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Raport genewski o stosunkach 
polsko-litewskich.

Za parę dm rozpoczyna s ę dzie
siąta sesja Zgromadzenia Lng_ Na
rodów, którą lak awykle poprzedzi 
sesja Rady (56( Sekre^arjat general
ny przygotował według regulaminu 
sprawozdanie z działalności L g: za 
rok ubiegły, t j. oa wrześn.a 1928r.

Raport Sekrctarjatu General.ie- 
go nie zawiera nic nowego, a tylko 
zestawienie prac dokonanych w o- 
k refe  sprawozdawczym.

Stronice 32 i 33 sprawozdania 
sekretarjatu generalnego pod tytu
łem „Star obecny rokowań pomię
dzy Poiską a Litwą" brzmią j. n.: 

Na sesji .v dn. 10 grudnia 1927 r. 
Rada uchw aliła rezolucję, która m 
in. zawiera co następuje:

„Rada Lig. Narodów —  —  —

„Zaleca obu rządom (litewskie
mu i polskiemu) aby wszczęły moż
liwie jakna iszybciej rokowania bez
pośrednie w celu ustalenia stosun
ków zabezpieczających pomiędzy 
obu państwami porozumienie, od 
którego zależy pokój.

„Oddaje do rozporządzenia obu 
stron usługi Ligi i jej organizacyj 
technicznych, gdyby ich pomoc by
ła po: ądana w rokowaniach, które 
zaleca"...

W wyniku tej uchwały obie stro
ny aby wszcząć bezpośrednie roteo- 
wania, zalecone przez P.adę, wszczę
ły pierwszą wyir anę zda: i dla usta
lenia daty i m “ jsca rokowań. Dn.a 
30 marca 1928 r. strony ułożyły re
gulamin konferened polsko-l.ttwskiei, 
która odbyła sie w Królewcu od 30 
marca do 2 kw etnia 1928 r. Kon
ferencja ta wyłoniła parę kom.syj.

Na sesji w dn. 6 czerwca 1928r. 
R ada na wniosek przedstawiciela  
W . Brytany postanowiła wnieść na 
porządek dzienny następnej sesji 
SDrawę stosunków pomiędzy Polską 
a Litwą i poleciła swemu spraw o
zdawcy przedstaw :hie w tyin ter
minie raportu o rokow an;ach

Reierent przedstawił Radzie wo
bec tego na sesii wrześniowej expose
0 stanie roicowan polsko-litewskich.

Stwierdzając, ze au data zwoła
nia, ani mic sce obrad komere ncji 
plenarnej, która miała omów.ć pra
ce kom.s ,, nie były ,eszcze ozna
czone, reterent wyraził swe rozcza
rowanie z powodu, ż< „rokowar la  
nie zostały doprowadzone do wyni
ku, którego Rada miała prawo o- 
czekiwać".

Aby zdai sob e sprawę z tego, 
co zostało dotąd uczynione i z per
spektywy na przyszłość tych ukła
dów Rada wazwah. obie stnny do 
uzupełnienia ustnie sprawozdania

Przedstaw ciel Polski ograniczył 
6ię do stwieidzenia, że lego rząd 
uczynJ wszystko, co było w mocy, 
aby zastosować się do zaleceń Ra
dy z dn. 10 grudn-a 1927 r.

Przedstawiciel Litwy przyznał, że 
wynik, os.ągnięty me może byc u- 
wazany za bardzo zadawalający, ale 
zauwazył, ze rokowania nie są skoń
czone, gdyż konferencia plenarna 
n.e została zwołana Podkreślił trud
ności rokowań i oświadczył, że gdy
by się one przewlekały, to odpo
wiedzialność za to nie spadnie na 
Litwę Rząd litewski gotów iest do 
ustępstw i zawsze uważał, ze trze
ba sobie zaawać sprawę we tylko 
z interesów narodowych, ałe także 
nrędzynarodowych. Jeżeli rokowa
nia w danej chwili nie są zakończo
ne to w każdym razie przygotowa
no teren. „

W następstwie tych o° wiadcz*:.* 
przedstawiciel Holandji (p. Beeiaeris 
van Blookland) przedstaw 1 Radzie 
dnia 8 września nowy raport, w kt >- 
rym przypomniał zobowiązania obu 
stron do ustaleń a w drodze roko
wań bezpośrednich lub e wentualnse 
z pomocą Ligi Narodów moous vi- 
vendi, aający się pogodzić ze sta
nem pokoju. Raport stwierdzał, ze 
strony nie mogły dotychczas za
wrzeć układów, które pozwol.ly ł .a- 
dzie na skonstatowanie, iż stosunki 
dobrego porozumi^n-a zosti. y istot
nie pomiędzy obu kra,ami przywró
cone.

Następnie sprawozdawca wezwał 
Radę do udzielenia nowej zachęty 
toczącym się rokowaniom.

Przedstawiciel Polski nie p o cz y 
ni! żadnych  zastrzeżeń co  do  tego  
spraw ozdania  przedstaw iciela  H o- 
landj..

Prztdstawciel Litwy o świadczył, 
ze przj7jmując w zasadzie badania
1 ankiety, przew dziane w raporcie, 
uważa on ,e za nic na czasie, gdyż 
rokowania bezpośrednie trwają. Po- 
zatem uczynił on zastrzeżenie co 
do uznania prawa Rady do strze
żeń a interesów państw trzecich.

Ćwiczenia rezerwistów.
Tel. od wł. kor. z Warszawy,

Ministerstwo Spraw Wojskowych 
wydało zarządzenie, powołujące na 
ćw.ezenia wojskowe 'ezerwistów, 
którzy z jakichkolwiek bądź powo- 
dow dotąd ćwiczeń me odbyli D'a 
podoticeriw ćwiczenia odbędą się 
w lermmie od 23 wrze°n:a do 31
października, dla szeregowców od 
23 września do 19 października.

D O K T Ó R

D, Z E L D l t S I C Z
p ow róc ił i w znow ił p rzy jęc ia  ch orych

ul. Ad. Mickiewicza 24 lei. 277.

Cr! E. Globus Sw ener.)
Wileńska 12 pow rócił.

Ostatnie tini konferencji haskiej.
P Yoldemaras osw.adczyl, ze jego 
zdaniem pakt nie daje do tego pra
wa Radzie.

W  odpow :dzi na uwagi przed
stawiciela Litwy sprawozdawca o- 
świadczył, że w jego raporcie była 
mowa tylko o możliwości, w razie 
bezowocności rokowań, wszczęcie 
badań przez ekspertów i ze do Ra
dy należałaby o tern decyzja. Do
rzuci! on, że prawo Rady do zaj
mowania się interesami państw trze
cich jest najzuDełnie1 niewątpliwe.

Rada przyjęła icdnomyślnie ra
port sprawozdawcy do wiadomości.

Na posiedzeniu w d, 12 wrześ
nia 1928 i Rada poleciła przedsta
wicielowi Hiszpanji objęcie referatu 
sprawy polskn Iitewsk._j po przed
stawić.. u Holand,., którego mandat 
wygasł. i

)uczas sesji w Lugano w dniu 
12 grudnia 1928 r. Rada przyjęła do 
wiadomości stan rokowań pomiędzy 
Poiską a Litwą Przedstawiciele obu 
stron złożyli z tego powodu oświad
czenia, z których wynikało, że ro
kowania bezpośrednie doprowadziły 
wprawdzie do zawarcia umowy7 pro
wizorycznej w sprawie ułatwień dla 
■udno8ci z obu stron „linji admini
stracyjnej 3olsko-l’ tewskiej“, ale nie 
da!y wyników, których strony ocze
kiwały. jednakże od czasu interwen
cji Rady z grudnia 1927 r pokój 
panuje między obu państwami i oba 
rządv są zgodne co do prowadzenia 
nadal rokowar bezpośrednich dla 
zawarcia umowy o wymianie han- 
dlowei

Po przyjęciu do wiadomości ra
portu przedstawiciela Hiszpanji Ra
da na posiedzeniu w dniu 14 gru
dnia uchwaliła dwie rezolucje. W  
pierwszej z nieb przypomniała o 
uroczysrych aeklaiacjach, złożonych 
w grudniu 1927 r„ deklaracjach, w 
których Litwa z jednej strony oś
wiadcza, że me uważa się za znaj
dującą się w stanie wojny z Polską, 
a z Jrugiej strony Rzeczpospolita 
oświadcza, że uznaje i całkowicie 
uszanuje niezawisłość polityczną i 
nietykalność terytor.alną repubiiki 
Litewskiej".

Następnie Rada wezwała strony, 
aDy w swoich dalszych układach 
trzymały się litery i ducha rezolu 
cii z dn. 10 grudnia 1927 r. i ra
portu, przedstawionego przez repre
zentanta Holandji.

Pozatem aby prowadzić dalej 
dzieło uspokojenia i zgody, rozpo
częte w grudniu 1927 r., Rada, 
stwierdzając w swojej drugiej rezo
lucji. że przedstawione jej doku
menty, mówiące o trudnościach w 
komunikacji i tranzycie: odesłała 
zbadanie tej sprawy do komisji ko
mun Kacyjno-tranzytowei Ligi Na
rodów.

Przedstawiciel Lńwy oświadczył, 
że nie wu izi przeszkód do przyjęcia 
tej uchwały, ale jest przekonany, iż 
rząd litewski wypełnił wszystkie 
swoje zobowiązania międzynarodo
wi:. Stwierdzając, że interwencja 
Rady L.ig> Narodów nie dała osta
tecznego roztrzygnięcia zagadnienia 
stosunków polsko-litewskich, zapew
ni! on Radę, że jej wezwania do 
prowadzer.a nadal układów w du
chu, w którym je znaleziono, będą 
spełnione.

Z e  swe j strony przedstawiciel 
Poiski stwierdził, że zgodnie z literą 
i duchem rezolucji z dn. 10 grud
nia 1927 r. wpiowadzenie terminu 
„linja administracyjna polsko-litew
ska" do układu o małym ruchu 
granicznym pomiędzy Polską a Lit
wą me może w żadnym razie byc 
interpretowane, jako wyrzeczenie 
się przez Polskę swoich praw tery- 
torjainych.

Niemcy nicCchcą się zgodzić na żaden punkt.
H A G A , 29/N/1II. (Pat). Narady delegacyj 6 mocarstw zapraszających 

zakończyły się o godzmie 2 min. 30 w nocy. Dotyczyły one 4 punktów, 
co do których zgoda Niemiec jest konieczna. 'D elegacje państw w ierzy- 
cielskich osiągnęły całkowite porozumienie, nie uzyskano lednak jeszcze 
aprobaty Niemiec, które mają udzielić or.c.,alnej odpowiedzi w dniu 
dzisie,5zm-

Niemiecki minister terenów okupowanych W irth oświacjezył, wycho
dząc z posiedzenia, że porozumienie nie zostało osiągnięto co do żadnego 
punktu. Trudności, związane z kosztami okupacyjnemu nie zdają się 
być na drodze pokonania; Odpowiednia formuła właśnie ooecnie jest roz
patrywana. Snowden podtrzymuje energicznie tezę państw wierzj^selskich

Ewakuacja Nadrenii zależna od ratyfikacji
planu Younga.

H A G A , 29-VIII. (Pat). Agencja 
Havasa podaje; Komisie polityczna 
stwierdziła w zakouczeniu obrad 
powszechne porozumienie co dc e- 
wakucaji Nadrenji, która oczywiście 
będzie uzależniona od definitywne
go uregulowania sprawy (we^cia w 
życie planu Younga.

W  myśl porozumienia, ewakuacja 
całej Nadrenji bedzie ukończona 30 
czerwca, o ile w międzyczasie par
lamenty francuski i angielski ratyfi
kują plan T ounga i o ile Reichstag 
uchwali ustawy potrzeone do wy
konania tego planu. Niemcy zga

dzają się na to, a^eoy komisja po
jednawcza wykonała funkcje, wyni- 
kające z art. 42 i 43 traktatu wer
salskiego,

Pozatem w razie sporuw w stre
fie zdemilitaryzowanej zaintereso
wane mocarstwa będą miały moz- 

1 no ’c odwołania się ao Ligi Naro
dów Francja i N emcy odbędą bez
pośrednie rokowania na temat fi
nansowych i gusuo arczych propo- 
zycyj Rzi :szy, dotyczące 7-tgłębia 
Saary. Przewidywane jest również 
porozumienie w sprawach kosztow 
okupacji.

Prace komisji politycznej.
H A G A , 29-VIII. (Pat). Na pos.e-

dzeńiu komisji politycznej Hender
son podkreślił, że decyzia w spra
wie komis j' pojednawczej stanów, 
nowy dowód pojadnan.a francusko 
niemieckiego. Minister podkreślił, 
że dzięki porozumieniu w sprawę 
ewakuacji, urrzymanf została soli
darność i francusKC-oelgijsko a n g i t i -  
ska, skoro delegaci belgijscy i an
gielscy będą w dalszym ciągu aż 
do wycofania ostatnich wo,sk współ
pracowały z francuskim wysokim 
komisarjatem Briand stwierdził, że 
piaca komisji politycznej, dotycząca 
sprawy ewakuacji oyła ułatwiona 
dzięki dobrej wol7 delegacji nie
mieckiej. Nie mniej* ze znaczenie 
posiadał duch pojednawczy strony 
francuskiej

Minister zaznaczył, że ticecia 
strefa będzie ewakuowana z możli
wie największą szybkością, skoro 
tylko plan Younga będzie ratytiko-

wany przez poszczególne parlamen
ty i wprowadzony w życie. B.iand 
wyraził zyczenie, ażebjr duch po
jednawczy, który- ujawnił ■ się u 
wszystkich, trwał w dalszym ciągu 
i ażeby niezbedne ratyfikacie nie
bawem nastąpiły.

Minister sądzi, że przedstawi 
rwę parlamentów f-ancuskiemu 

w październiku, skoro tylko cało
kształt zagadnień zostanie uregulo
wany Nakoniec Briand zaznaczył, 
że ponie lonych ofiar nie nalesy 
żałować, pdyz były one poczynione 
dla sprawy pokoiu, przyczem nie 
było ani zw-ycięzców, ani zwycię
żonych. Hymans, Grand, i Adatci 
przyłączyli się do su w  Brianda 
Stresemann złożył Briandowi po
dziękowania za zapewnień.a, doty
czące Nadrenji i wyraził zadowcie 
nie z powodu wymkó-Y osiągniętych 
dzisiaj, dzięk7 duchowi pojednaw
czemu i dąż':n.u ao porozumienia.

BERLIN, 29. 8. (Pat).' B iuro W ol 
ffa  w depeszy z Hagi zaznacza, że dzi
siejszy wynik obrad kom isji politycz
n i]  konferencji haskiej uważany jest 
z a  pom yślny zwłaszcza z tego w zglę
du, że porozum ienie w spraw ach p o 
litycznych nastąpiło przed porozu 
m ieniem  w spraw ach finansow ych. 
Depesza przypisuje zasługą tego w yni
ku H endersonow i. W  dalszym  ciągu 
depeszy podkreślone jest, że fakt. iż 
term iny ew akuacji nie są w cześn iej

sze, będzie z pew nością  przyjęty z 
przykrością, jednakże jeżeli w zwa- 
zku z ew akuacją drugiej strefy, m s - 
tąpi w cześniejsza ew akuacja części 
strefv trzeciej, to z punktu widzenia 
n iem ieckiego w ynik taki byłl>v uw a
żany w pew nym  stopniu rów nież za 
zasługę Hendersona. Osiągnięty w y 
nik uważany być m oże, ja k o  pom yśl
na oznaka dla ducha panującego na 
kon ferencji

Nota litewska wpłynęła do Ligi Narodów.
dnia 11 lipca, oskarżającą Polskę o 
organizowanie zamachów i powstań 
przeciw rządowi litewskiemu i jego 
prerr jerowi —  Jalc słychać, w nocie 
dzisiejszej Woldemaras oskarżenia 
swoje łagodzi do pewnego stopnia 
i cofa swe żądania ustanowienia 
przez Ligę Narodów komisji an
kietowe,. i

G E N E W A , 29. VIII. (Pat). W dn.
dzisiejszym nadeszła do sekretarza 
generalnego Ligi Narodom nota rzą
du litewskiego, pedoisana przez 
Woldemarasa. Nota ta, bardzo ob
szerna, obejmuje kilkanaście stron 
maszynowego pisma i stanowi repli
kę na uwagi rządu polskiego, zł„żo- 
ne sekretarzowi generalnemu w od
powiedzi na notę Woldemarasa z

Posiedzenie Naóy Ligi Narodów ma być
odłożone?

G ENEW A, 29.8 ('Pat). Według wraz z urzędującym przewodniczą-
k r ą ż ą c y c h  tutaj oraz pochodzących cym. Przewidywane jest zebranie się
z Hagi wiadomości, badane są mo- Rady w pierwszym dniu Zgroma-
żliwości przesunięcia terminu sesji dzi :nia Ligi. Data j e d n a k  Zgroma-
Rady Ligi. zwołanej na 30 bm., ze dzenia ustalona jest przez artykuł
względu na przedłużającą się kon- pierwszy regulaminu na pierwszy
ferencję w Hadze, gdzie przebywają poniedz,alek września, nie może być
obecnie niektórzy członkowie Rady przeto przedłużona,
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ECoedukacyjrte Kursy  Wieczorowe
(z program , gim naz. państw ow ych ) 

im. „K O M IS JI ED U KAC JI N A R O D O W EJ1" w Wilnie przy ul. W Pohulanka 9
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Tryumfalne głosy prasy 
angielskiej.

LO N D YN . 29 8. (P*#)'. .Reuter). 
Prasa angielska komentuje szeroico 
przebieg konferencji w Hadze. Po
rozumienie wywołało żywe zadowo
lenie w Anglji, nietyłko z powodu 
rezultatów, jakie osiągnięto ale z 
powodu ogólnej poprawy sytuacji 
europejskiej. Prasa wszysticich od
cień' politycznych wyraża się z wiel 
kiem uznaniem o działalności Snow-- 
dena. „Da.ly News" chwali również 
wysiłki Brianda i Stresemanna w 
celu uniknięcia zamieszania, i które 
pociągnęłoby za sobą z&mlcnięcie 
obrad.

„Daily Herald*, organ partji pra
cy, wyraża się z uznaniem o działal
ności deiegac niemieckiej- „Ti
m es" uwaia osiągnięte porozumie
nie za tryumf rządu, a specjalnie 
Snowdena, który okazał się mądrym 
i ostrożnym meżem stanu Jedno z 
p.sm um.arkowanysh wyraża nadzie
ję, że gorzkie słowa, które padły w 
czasie konferencji, zostaną wkrótce 
zapomniane wśród ogóóinego zado
wolenia z powodu usunięcia groź
nej przeszkody, stojącej na diodze 
do pacyfikacji Europy.

Niektóre pisma niezaiezne 1 kon- 
serwnrywne wyrażają pogląd, że 
Wielka Brytanja z radością p ow ia 
ła kres pokornego zgadzania się t i 
ustępliwi iści „Daily Express“ stwier
dza, że: Snowden oodm >sł Drestige 
Angiji w Europie wyżej, niż kiedy
kolwiek od chwili zawarcia pokoju.

NieZfedOiiyplenie ptbsy 
włoskiej.

R Z Y M  29.8 (Pat). Prasa włoska, 
omawiając niespodziewane osiągnię
cie porozumienia w Hadze stwier
dza, żr Włochy uczyniły największe 
ustępstwa w kwestji węglowej, zo
bowiązując się dc nabywania w An- 
giji dla koli i włoskich miliona tonn 
węgla roczn e w c ągu 3 lat p onad 
ilość dotychczas normalnie przewi
dzianą. Ponieważ korespondenci 
hascy dzienników włoskich naogół 
wyrażali zadowolenie z powodu o- 
siągniętego porozumienia, „Tevere" 
przywołuje ich do równowagi, twier
dząc, ze niema żadnegc powodu dc 
radości. ,

Zdaniem pisma, nie jest bowiem 
rzeczą wesołą ani to, że Anglia o- 
trzymała 75 proc. swych żąaań, arii 
to, że odbudowŁ ekonomiczna Eu
ropy odbywa sie w nastroju pod
miejskiego jarmarku. Solidarność 
mocarstw zwycięskich— pjsze„Teve- 
re“— została naruszona i predzei czy 
później osiągnięte porozumienie sta 
nie sie powodem do żalów i pre- 
tensyj. Sytuscja w Europ ę po kon
ferencji hasKiej i< st gorsza niż pized 
konferencją. Teraz skończyła się 
iaza finansowa konferencji i zacznie 
się taza polityczna. Ni mcy z tern 
większą siłą zaczną się domagać 
ewakuacji Nadrenji. Znowu zapo- 
wiadą się sytuacja wcale niewesoła, 
kończy dz ennik

Komunikacja lotnicza.
Tel od wl. knr. z Warszawy

'i <
|ak donoszą wczoraisze dzienni

ki poranne została w Berlinie pod
pisana umowa dotycząca ‘ komuni
kacji lotniczei pomiędzy Polską, a 
Nie mcami.

Według przewidywań komunikacja 
lotn.cza między Warszawą 'i  Berli
nem całkowicie będzie uruchurr lona 
od września przyszłego roku. Prze
widywane, że prawdopodobnie jed
nego dnia. kursować będą amoloty 
eolskie drugiego zaś niemieckie 
Niezależnie od tego Niemcy prag
nę ivby uruchomić linje na szlaku 
Berlin przez Wrocław dc Lodzi 
•'trona techniczna przyszłej komuni
kacji między Polską a Niemcami 
zostanie szczegółowo ustalona pod
czas dalszych rokowań, które to
czyć sie będą miedzy polskiem a 
niemieckiem mipistei-stwami komu
nikacji.

1 Równocześnie polskie ‘ władze 
lotn.cze czynią przygotowania ' do 
znacznie rozszerzonej ' komunikacji 
lotmczei między Polską, a państwa
mi S ą s ie d n ifemf. W październiku od
będzie się w Warszawie polsko-ru
muńska konferencja, któ~ej! zada
niem będzie szybkie uruchomi :nie 
linji BuKareszt, Lws<v, Warszawa, 
oraz Bukareszt, Lwów, Kraków, K a
towice, Wiedeń

Jednocześnie, z<,interesowane; wła
dze polskie, -nawiązują rokowania z 
sowieckim komicarjatem komunika
cji celem uruchomienia linji po- 
v letrznej Warszawa przez W ;lno nr 
terytorjum sowieckie.

Wczyta lotników francuskich.
Tel, od wł. kor. z Warszawy

W e  środę o godzinie 4 popoł. 
przyleciała do Warszawy francuska 
eskadra lotnicza, ziożona z 10 pilo
tów. Wczoraj po złożeniu wizyt o- 
ncja nych lotnicy francuscy odlecie- 
'.1 na trzechmouorowyiT 7 Fokkerze 
wykonanym caikoviicie w kraju na 
W ystawę do Poznania.

Ruch w porcie gdyńSKim.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Ruch towarowy w Gdvni wyka- 
z je w dalszym ciągu szybki wzrost 
W  ciągu lipca załadowano w Gdy
ni 350 tys. ton. Pasażerów wyjecha
ło przez port gdyński 1800, okrętow 
wyszło z portu 176.

/  egluge poiska wywiozła w tym 
czasie własnemi statkam 5G tys. 
ton za opłatą 19 tys. funt. szterl

j&imr.aijiint poszukuje;
] Naac;?yiieM i h istorji PoUklj
♦ w ki. starszych. Oferty zgłosić w oiurzsi
♦ ogłoszeń  I K ARLIN A, N iem iecka 22, ł  
J ,d la (;g im nazjum ,‘ . £

J&N BUŁHAK
a r t y s t a - f o t o g r a f .  

Jagiellońska 8, tel.968. Przyjmuje 9—6.

Wywłat! Prem Waióemarasa.
K O W N O , 2Q.V11I. T e l .  w ł .  W  dniu 

wczorajszym premjer Woldemaras 
przed wyjazdem swym do Genewy 
udzielił nasiępuiącego wywiadu pra
sie kowieńskiej. Pierwsze pytanią 
zadane premjerowi dotyczyło moż
ności postawienia kwestii polstco- 
litewskiej na porządku dz ennym 
Zgromadzenia Ligi Narodów. Na po- 
rządicu [dziennym Zgromadzenia —  
odpowiedział Woldemaras —  znaj
duje się kwestja skarg rolmkow Ro
sjan z powodu retormy rc Inej w 
Litwjp Niewiadomo, czy ta drobna 
kwestja będzie mogła o tyle się roz
winąć, ażeby zamieniła «,ię w ogól
ną kwestję polsko-litewskich sto
sunków na porządku dziennym bo
wiem Zgromadzenia Ligi, sprawy 
polsko - litewskiej niema. Mozę 
sie jednak zdarzyć, że Rada Li
gi Narodów wniesie na plenum 
kwestję pcsko-litewską — utrzymuje 
premjer litewski. W  sprawie możli
wości bezpośrednich rokowań mię
dzy Polską a {Litwą Woldemaras 
odpowiedział, że tak, -ak hjsto.ja 
zna 100-letnią wojnę, tak równ,eż 
zupełnie jest mozliwem prowadze
nie rokowań, kióreby również tak

długo trwały Przeszedł już oto cały 
szereg miesięcy, jak Litwa nie otrzy
muje odpowiedzi od Polski w spra
wie litewskiej propozycji co do 
przedstawienia wykazu towarow, 
kióreby mogły się stać przedmio
tem rokowar handlowych. Również r 
nie daie Polska odpowiedzi w spra
wie spławu do Niemnie.

Litwa uważa, że sprawa ta jest 
ju: uregulowana przez umowę kró
lewiecką o ruchu granicznym. W  
kwestji traktatu handlowego z Łot
wą Woldemarasa odrzekł, że spra
wa odnośnych pertraktacyj z Lotws
i Estonją zmjduje sie w Dierwsze; 
kolei. Ns pytanie, o ile odpowiadają
prawdzie wiadomości, zam eszczane
przez prasę zagraniczną, ze Litwa
wysyła do Polski terorystów, W ol
demaras odpowiedział, że gdyby to
miało miejsce rzeczywiście, to Pol
ska krzyczałaby o tem na cały świat. 
Takie metody działania nie sa w 
w zwyczajach Litwy, a stosowane 
są jedynie po tamtej stronie linji 
admimsiracyjnej. Tą insynuacją za
kończył Woldemaras swoje kolej
ne wynurzenia
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L i s t  z Bruksel i . Przed wizytą parlamentarzystów francuskich
w Wilnie.

Bruksela, w sierpniu 1929 r.
Bruksela żyje 'ntensywnem zy- 

cuti sto'icy. I chociaż dżdżysty 
sierpień niezbyt usposabia do spa
cerów, na ulicy pełno turystów, 
nerwowo mknących aut, rozb <“ga- 
nych przechodniów. Wic,kie maga
zyny nie odczuwają spadku kl.jen- 
teli, a stylowy gmach giełdy w go
dzinach południowych zapełń a spe
cyficzna rozgorączkowana publicz
ność. I cy ko cudowny, w koron
kowy gotyk przybrany Grand Place 
jest pogrążony w historycznym spo
koju i powadze; tempo życia no
woczesnego uciekło z przed kla
sycznego Hóte-l de Ville Maison 
du Roi w inną stronę miasta, a w 
jego średniow ecznem centrum po 
zostały tylko kosze przekupniów, sku
pione wokół wielkiego podjum dla 
orlciestry.

Belg,a zda e j ę najzuptłnm, za- 
pomr-ała o woinie. Wcale nie moż
na tu wyczuć straszliwych wstrzą
sów z przed 10-ciu laty. W  kraju 
me pozostało śiadu po olbrzymich 
zniszczeniach i, co najciekawsze, 
wyaa,e s’ę, że zostały one wyrugo
wane nawet z psychiki Be gów.

Wjeżdżającego do Bruksel- Po
laka odrazu na wstępie uderza’ ą 
porozwieszane wzdłuż linji k o lco 
wej wieikie rek im v z, Baczew- 
skim Zaś jeden z większych kine
matograf >w stołecznych wyświetla 
,akiś podejrzany film: »Le-jonista z 
Krakowa", o którym wiadomo, że 
przez pewen czas pollcy jn.e był 
zakazany Zapewne robola naszych 
komunistycznych „przyjaciół".

Pclakow w Belgji mieszka nie
wielu. Jeśli odrzucie bawiących chwi
lowo turystów, możnaby wyróżnić 
dv» e większe grupy ludności pc '- 
ski vst udent ów i roDotnikow. Stu
denci zorganizowani są w dośę sil
nej organizacii bratn.ackiej. Najwię
cej zna]du,e ich suę w Liege, gdzie 
liczba studjujących Polakow docho
dzi 100. Pożal im  w Antwerp stu
diuje 62, w Gandawie —  około 30, 
w Brukselli 10, etc Zresztą —  w 

'  każdem m-eście, posiadającem wyż
szą uczeln ę. spotkać m o/na małe 
gromadki Polaków.

Wszystkie te rozproszone kolo 
nje studenckie zjednoczone są pod 
zarządem centra . Niestety, życie

organizacyjne młodzieży akademic
kie] nie wyszło narazie poza ramy 
własnego rodowiska i obraca się 
wył .czme niema w ramach wza
jemnej pomocy

Drugą, nierównie liczniejszą gru
pę żywiołu polskiego stanowią ro
botnicy.  ̂ to robotnicy pracujący 
w kopalniach węgla przybyli tu 
przed laty z Westfalji. Belgja nie 
da.e robotnikowi polskiemu takiej 
ochrony pracy i opieki, ]ak Fran
cja zresztą zapotrzebowani na rę
ce robocze lest tu stosunkowo ma
łe, dlatego tez emigracji bezpośred
niej narazie r.iema praw.e zupełnie 
i trudno ją przewidywać w najbliż
szym czasie. Natomiast robotnik 
poiski z Westfalji, przybyły tu w 
dogodnym czasie, czu,e się naogół 
dobrze. Największe skupienie robot
nicze znajduje się w 1 'mburpu oraz 
w pobliżu Cnarlerri Niezmiernie 
charakterystyczną cechą tych prze
ważnie starszych już ludzi, jest: wy
sokie napięcie uczuć patr otycz- 
nych- J 3 też każdy robetnik marzy 
stale o powrocie do kram i uriuła- 
ny w ciężkiej pracy grosz składa na 
zabezpieczenie sobia bytu po po
w ró ci do Polski

Ciekawy jest stosunek wzajem
ny dwóch środowisk polskich w Bel- 
gji: robotniczego i inteligenckiego 
(orzeważme studenckiego). Piłrwsze 
posiada duży patrjotyzm i uspołecz
nień.e, drugie — zdolności organi
zatorskie, ideologję i dobrą wolę. 
A  jed nak dotychczas współżycie 
tych grup jest n lnimalne. W zaje
mne stosunki są rzadkie, wsp iłpra- 
ca współżycie pi&wie nie istnieje. 
Z. ipewne dużą trudnos stanową  
tu, obok pracy zawodowej, duże 
odigłosci dzielące rozproszone po 
kraju s^cdow.ska. polskie, tern nie 
mniej jednak należ' .stotnej przy
czyny, braku współżycia, doszuki- 
w a ' się w niedoslatecznem wyro
bieniu społecznem akademików. Nie
wątpliwie. z chwilą ziawienia się na 
terenie belg jskim mocnych indywi
dualność społecznych, które potra
fią właściwym językiem przemówić 
Jo obu grup i wzajemną dobrą wo
lę pchną*- na rory czynu — żyw oł 
polski może stać się wzorem współ
życia społecznego. A. K .

Zebranie organizacyjne. -  
Program

W  zwązku z zapowiedziana na 4 
i 5 września wizytą deputowanych 
francuskich w Wilnie, odbvło , się 
w sali obrad Rady Miejskiej na za
proszenie p prezydenta m.asta 1 o- 
lejewskiego zebranie w celu zorga
nizowana komitetu przyjęcia gości 
z Fianci. Ne posiedzenie to przy
byli pp.- p, prezydent miasta J Fo- 
icjewski, prof. Zygmunt Jundziłł, 
prezes Marjan Strumiłło prof. Fer
dynand Ruszczyc prokurator Ol
gierd Krvczyńsk , posłanka Aleksan
dra Karnicka, prezesowa Stanisława 
Lewakowska, Helena Romer Ochen- 
kowska, poseł Jan P łsudski, dyrek
tor Szwykowski, prezes Dyrekcji 
Ceł Sta nisław Lewakowski, zast. 
Starosty A Bohdanowicz. radca 
woiewódzki Wiktor Piotrowicz, mjr. 
Kozłowski, prezes J Łokuciejewski, 
prezes Marian Szydłowski, Stanisław 
Rzewusk. Juljan Narkow’cz, Mag. 
J. B. Robakowski, Adam Wyleżyński 
zast komendanta P P, Józef Rust, 
H eromm Sergjaiis, Maksymiljan 
Rok i inni.

Przewodniczącym zebrania wy
brano lednogłośrie prezydenta Fo- 
leiewskiego, który powołał na se
kretarza Mag. J. B. Robakowskiego.

Przewodniczący prez. FolejewsŁi 
poinformował zebranych o składzie 
wycieczki francuskiej. 'putowani 
b irący w niej udział reDrezentować 
w niej będą wszystkie kierunki po
lityczne. Przybyć ma blisko 4U człon
ków francuskiei Izby Posłów. Pan 
przewodniczący nakreślił szkic pro
gramu wycieczki w \&;ln'e. Szcze
gółowe opracowanie programu prze
kazano Komitetowi Wykonawczemu

- Komitet Wykonawczy. —  
przyjęcia. f

w skład k t’ rego wybrani zostali: 
, Prezydent miasta Jozel Folrjewski, 

jako przewodniczący, zaś jako jego 
zastępcy: b mmister Aleksander
Meysztowicz, posłowie Jan PiłsudsK1’ 
i Marjan Kosciałkowski i prol. Z y g 
munt Jundziłł. Dalej w skład Komi
tetu Wykonawczego weszli jako 
sekretarze prof. Władysław Zawadzki 
i Mag. J. 6 . Robakowski, dyrekteu 
Lugwik ? zwykowtlci jato skarbnik 

• oraz prof. Ferdynand Ruszczyc, p.
' Helena Romer Ochenkowska i p. 

Hieronim Sergjalis jako członkowie 
Komitetu Wykonawczego.

Program przyjęcia ustalony już 
przez Komitet Wykonawczy określa 
dokładnie godziny,, w których goście 
zwiedzai- będą miasto ■ i odbywać 
wyrie.czkf w okolice W ilna. Posłowie 
francuscy przybędą do Wilna we 
środę dnia 4 wrzesn.a o godzinie 
8 min, 5 rano i powitani będą przez 
Komitet przyjęcia przedstawicieli 
władz i instytucji. W  dniu tym prze- 
wHzipne jest przed połuani :m i po 
poludrću zwiedzanie miasta zas 
wieczorem Konrtet podejmować 
będzie gotcl obiadem w górnej sal. 
hotelu Georges. Po obiedzie odbę
dzie się raut. \\ e czwartek dnia5-go 
wizę?- la mają się odbyć wycieczki 
do J rok, przejazdzka statkiem po
Wilii i t. d-

W  dniu tym o godzinie 14 po
dejmować będzie gości śniadaniem 
p. Woje woda Raczkiewiez w pałacu 
w salonach reprezentacyjnych. W ie 
czorem tego dnia o godz. 21 min. 30 
goście francuscy odJŁ, dą specjalnym 
pociąg -;m do '*> arszawy. (o)

Konferencja mniejszości rosyjskich w Rydze.

Nagrody za ujawnienie złodziei przewodów telefonicznych.
W ob ec  coraz częściej pow tarza jących  się 

w ypadków  kradzieży drutu bron zow ego  z 
państw ow ych przew odów  telegraficznych  i 
lelefor.icznych  oraz kon ieczności skutecznego 
ich zw alczania M inisterstwo P oczt i T ele
gra fów  dla zachęcenia ogółu  w  tępieniu tego 
rodzaju  przestępstw upow ażniło D yrekcję 
do w yznaczenia nagrody w w ysokości 25 zł. 
i w zw yż wszystkim  tym, kto bezpośrednio 
przyczyni się do w ykrycia spraw ców  kra
dzieży. W ypłata nagród będzie d ok om  wana 
n iezw łoczn ie na podstaw ie d ow od ow  stwier- 
d za ją -y rh  rzeczyw iście fakt w ykrycia spraw 
cy  kradzieży przez w yróżn ion ego do nagrody.

Przy w yznaczeniu nagrody w ysokość je j 
będzie w każdym  poszczególnym  w ypadku 
ustalona do najniższej stawki 25 zł., do k tó
rej kwoty, o  ile odzyskano skradziony drut 
bedzie doliczane jeszcze 30°/o w artości o d 
zyskanego drutu.

W  w ypadku gdy przy w ykryciu  spraw cy 
kradzieży brało udział 2 o soby  wyzn:.< zy się 
każdej po 25 zł. z ewentualnein dodaniem  
połow y kw oty jaka w yniesie z ustalonej w y 
że j procentow o wartości odzyskanego drutu. 
Jeżeli w w ykryciu  brało udział 8  o sob y  w y 
znaczy się nagrodę dla wszystkich w w y so 
kości 75 zł. jeżeli w ięcej ponad 3 osoby 100 
zł. przyczem  w tych obydw óch  w ypadkach 
kw ota procentow ej w artości odzyskanego 
drutu może być doliczon a  tylko w w ysokości

różnił y  jaka pow stanie ponad ustalone w yżej 
ryczałty nagród naprzykład : odzyskano skra
dzionego d rutu za 40U zł. z tej sum y licząc 
30°jo w artości drutu wypadnie 120 zł. o d e j
m ując od tej kwoty* 75 zł. otrzym uje się ró ż 
n icę  do powiększenia nagrody o  45 zł. dla 3 
osób  ode jm u jąc 100 zł. otrzym uje się różn icę  
do pow iększenia nagrody o  20  zł, d la  czte
rech  i w ięcej osób.

W  ten sam SDOsób będą stosow ane nag
rod y  w w ypadkach w ykrycia  spraw ców  sa
botażu z w yjątkiem  spraw ców , którzy wy 
w ołali uszkodzenia na lin jach  telefon icznych  
i telegraficznych  przez n ieostrożność tub 
przez zbytki, za w ykrycie  tych spraw ców  na
grody stosow ane nie będą. (o)

| P IE R W SZO R ZĘ D N Y

■m a s a ż y *!
i przy ul. Wielkiej

d o o d s t ą p 'e t i .a .  D o w .s ię  w Fburze O g ło s z e ń  t  
Stefana G r a n o w s k ie g o ,  G a r b a r s k a  1, tel.82 |

Popierajcie Ligę Morską

W  klubie rosyjskim  w R\dze od 
była się w tych dniach poufna k on fe
rencja  delegatów  rosyjsk ich  m niej
szości z Łotw y, Estonji, Polski, I.itwy 
i Czechosłow acji, W edług doniesień 
prasy ryskiej in icjatyw ę do odbycia  
zjazdu dał rosyjski związek m niej
szości w Polsce. Na kon ferencji tej 
zastępow ało Łotw ę 1.5 delegatów, Es- 
ton ję 6, Polskę (w* czcm  1 za h. Ga
lic ję ), Litwę 2, C zechosłow ację 3 i Ru- 
m unję 1 delegat. Do prezydjum  zostali 
w ybrani delegat łotyski B. Jewlanow, 
estoński prof. Kurczyński i delegat 
polski N. Serebrennikow  Bardzo in
teresującym  by ł referat prof. Kur- 
czyńskiego, zyvracający uwagę na fakt 
że w n ow o ukształtow anej Europie 
jest 40 m iljonów  m niejszości narodo- 
w*ych, z czego 10 i pół im ijona s  I- . 
wian. Położenie m niejszości rosy j
skich nie jest wszędzie jednakow e. 
W edług referatu prot Kurczviiskipgo 
najlepsze warunki rozw oju  m ają r o - '  
syjskie m niejszości w Estenj:, na Ł o 
twie i w  C zechosłow acji M niejszości 
rosyjskie nie biorą żyw ego udziału yv 
różnych  akcjąch  narodow ościow ych  
w Europie a zwłaszcza w* kongresach. 
Referent w zyw ał rosyjskie m niejszoś
ci do w iększej intensyw ności yv pracy, 
a w końcu podał projekt, aby natych
miast przystąpiono do utworzenia Zw. 
rosyjsk ich  m niejszości. M iędzy d ele 
gatam i w ypow iadającym i się w* im ie
niu m niejszości poszczególnych  kra 
jów , pozd row ił kon ferencję  w imieniu 
obyw ateli rosyjsk ich  w Rumunji de 
legat Camatuli ośw iadczając, iż Ros- 
janom  zam ieszkałym  w obrębie k ró 

lestwa rum uńskiego udało się pod rzą
dam i obecnem i położyć, fundam enty 
sw ego zjednoczenia Za obv  watr ii 
Podkarpackie P.usi pn/.ctóiąwiał dele
gat Dem ko, oraz Dr. Fencik K on fe
rencja  przyjęła  następnie do w iad o
m ości referat o politycznej czynności 
biura rosyjskich  m niejszości w Gene
wie. G łów nym  e d e n  tego biura jest 
in form ow anie politycznych sfer m ię
dzynarodow ych  o  potrzebach rosy j
skich m niejszości w poszczególnych  
państwach K onferene ja uznata je d 
nogłośnie potrzebę zw oływ ania co  p e 
wien czas zjazdów m niejszości rosyj 
skich. Na zakończenie przyjęto roz >- 
lucję, aby m niejszości rosyjskie roz- 
V in ę ły  większą in icjatyw ę v  akcji 
propagandow ej m acej na k or /v sć  
m niejszości w poszczególnych - kra
jach żyjącej i aby st ui m c /o  brały ży
w y udział w kongresach urządzonych 
przez biuro centralne dla m niejszości 
rosyjskich  w Genewie.

Interwencja siomstów ame
rykańskich.

L O N D Y N ,  (Pat.) Według 
wiadomości z Nowego Yorku, dele
gacje amerykańskich organizacyj 
sjoniatycznych i amerykańskiego ży
dowskiego kongresu udały się do 
'Waszyngtonu, by złożyć protest u 
Stimoona t angielskiego ambasadora 
z powodu zajść pa estyńskich oraz 
domagać się mterwencji Stanów 
ż^jednoczonych-

T. JACEK - R0L1CKI.

Śmierć brata Darr.azego - pustelnika.
(Legenda).

A teraz szli braciszkow ie przez pu
szcze ogrom ne nauczając po d ro 
dze i ucząc pon iektórych  chętnie.

Ar pew nej n ocy  ukazał się bratu 
Damazemu święty mistrz, rozkazał 
mu opuścić braci i iść ku w schodow i 
słońca, aż m iejsca gdzie u jrzy  wilgi 
gniazdo m aleńkie. Tam  ma nauczyć 
niew ierne, ośw iecać w pogańskiej cie 
m no ici pogrążone. Na znak dał mu 
gałązkę pełną św ieżych w iśn iow ych  
kw iatuszków , pachnących  i b iałych. 
Od tej gałązki i od  stygm atów na rę
kach św iętego b iły  n iew ypow iedzia 
ne wonie.

Nadziemska radość uniosła du 
szę brata Dam azego ku w yżom  błęki
tnym , gdy obudziw szy się obaczył 
obok  siebie taką samą gałązkę w iśnio- 
wem i kwiatam i okrytą. P ok rop ił łza
mi to m iejsce.

Jako że mam was opuszczać bra 
Ciszkowie m oi —  szepnął ku śpiącym  
tow arzyszom  Oto mam iść sam otny 
a któż wam  drogę pokaże, kto p opro 
wadzi po ścieżkach niechybnych 
przez w ielkie m oczary. Żegnajcie bra- 
teńki kochane.

P ochylił się nad śpiącym i i każde
mu znak krzyża i pocałunek brater 
ski na czole zostawił. Spali twardo, 
Czasem się t\lko którzy pod  pieszczo
ta zaschniętych, sptckłych od  żaru 
m odlitw y w arg brata Dam azego uś
m iechnął senliw.e.

Poszedł Dam azy ku św itow i co  się 
właśnie na n iebie zorzą poranną zna
czy ł różow o. Szedł raźno odchyliw szy 
poły  habitu i m odlił się żarliwie. R oz
m odlone orzy  pełne m iał jeszcze sen
nego widzenia. Zapam iętyw ał się w 
onytn rozkosznym  w spom nieniu. Ra 
dość nieziem skiego wzruszenia poczę
ła ogarniać jestestwo. Już nie szedł.

Płynął oto  obłokam i radości, na któ
rych spoczęły w szystkie myśli. P rze j
m ow ał go wskroś n iezm ierzony żar 
w dzięczności, spalający w szystko u 
czucie. I oto  się nareszcie w ypełnia 
najw iększa treść jego  życia w spokoju  
błogim . Zrozum iał, jakim ś tajem nym  
czuciem , że to jest ostatnią już droga. 
Kto mu jm w iedzia ł? Kto wyszeptał 
to słow o jedyne a pew ne? Jakież to 
usta obw ieściły  w tej postaci leśnej 
tę p”av dę najw ażniejszą?

Jakże m iłosierny jest Najwyższy, 
iż we, i zał na służbę pokornego i s ios
trę śm ierć kochaną posyła naprzeciw . 
W iedzia ł całym  jestestwem, iż w ypeł
nia się jeg o  godzina. W ięc etanem mu 
było  w yczuć tę chw ilę radosną, gdy 
się zam kną na zawsze grzeszne p o 
wieki i zezwłoK padnie gdzieś na 
m chy zielone, aby stąd w yrosły kwia- 
ł eczki pachnące? Ręce jego zmienią 
się w dwa drzew ka sośriane i będą 
się w ieczoram i m odliły  Panu z w dzię
czności za życie.

O radości, radości nezmierna!
W rośnie w je g o  jakiś korzonek 

m aleńki i będzie czerpał soki żywotne 
z nie nie znaczącego ciała.

O radości, radości bezm ierna!
Tak się radow ał braciszek Dam azy 

Od czasu do czasu pozierał w okół i 
uśm iechał się prom iennie na ,widok 
ruchu wszelkiego stw orzenia ży jące
go, krzątającego się w św ieżośri w io
sennego poranka. O pew nej chwili 
idąc krętem i śladami ścieży spłoszył 
spoczyw ające w krzakach tarniny ma
leńkie stadu w iwilg. Zakw itło serce 
radością, wystrzelił z n iego najpięk 
m ejszy kwiat szczęścia! Zapiskała cie- 
n iuchnym  głosikiem  wiwilga i sfru
nęła ku szczytow i rosochatego buka. 
Dam azy rozchylił krzaki jeżyn y i d o 
strzegł gniazdo zagubione w podśeie-

lisku m chów . Cztery żarłocznie ot 
warte dzioby  sterczały z pod  skrzydeł 
zestrachanej m acierzy Patrzyła na 
przybysza bezradnym  bolesnym  s j j o j - 
rzeniem . Braciszek uśm iechnął się 
jeno.

—  Tuś mi prześm ieszko kochana. 
A leć i w yrosły. Ho, ho —  zam ruczał 
po sw ojem u jioufale.

I wraz zaświstał uczenie głos wi- 
wilgi udając przednio.

Sfrunęła zaraz z drzew ka opodal 
rosnącego para pierzastych bracisz
ków , a i zestrachana m acierz opuściła 
skrzydła. Usiadły teraz bratu Dam a
zem u na ram ionach, patrząc na dziw 
ne stworzenie, m ów iące ptasim gło 
sein na jego brodę z pod  kaptura się 
w ysuw ającą i srebrem  snvizn\ prze
tykaną, na ow e oczy  fijo łk ow e a ra
dosne.

Poszedł dalej. Po kilkudziesięciu 
krokach gałęzie drzew zaczęły prze
św iecać błękitem  i wraz przed oczym a 
brata Dam azego rozprzestrzeniła się 
nieobjęta  sprucheć w*odna. Nie u jrzał 
je j krańców . Leżała ogrom na, senna, 
rozleniw iona w p ieszczocie prom ieni 
słonecznych. Rozśm iechnął się Dam a
zy znakiem  krzyża pobłogosław ił je 
zioro, które było  jak naręcze łaski 
dobrego Boga —  i stąd jeg o  nazwa 
N a r o c z.

A potem  poszedł wzdłuż brzegów  
porośniętych  rzadką sośniną i po- 
przerastanych nalotem  piasku. K ilka
naście stajań od tego m iejsca stała 
grupa dom ów  nad którem i chw iały 
się teraz pióropusze d jm u  ku niebu 
błękitnem u. Poszedł ku nim  Damazy, 
szepcząc żarliw ie m odlitw y. Oto się 
zbliża do jakiegoś kresu, u ktorego 
kończy się żyw*ot ziemski, a zaczvna 
się przeogrom na radość wieczysta.

Było to rybackie osiedle tak częste 
na brzegach królew skiego jeziora. 
Nędzne to były  dom ostw a byle jak 
sklecone z desek, pali i pni, bez zna
jom ości kunsztu budow niczego. Przez 
poszycie dachow e biły kłęby dym u od 
ognisk rozpalonych  pośrodku. W stą

pił do chaty, w yglądającej najlepiej 
i pozdrow iw szy obecn ych  jat przem a
wiać# W net napełniła się chata no- 
wem i p izybyszam i co  chciw ie słowa 
Dam azego chw ytali i rozw ażali je  p o 
w oli, bez pośpiechu.

A on m ów ił słowa jrroste a gorące. 
Chwytały za serca. Każde z nich m ia
ło sw*ój odrębny kształt, każde z nich 

. pachło inaczej i tworzyły* razem jako 
by bukiet róż.nokolorow y. M ówił o 
boskim  nauczycielu, który od  żydo- 
w inów  niew iernych ukrzyżow an był 
jest za ])rzev,iiiv w szystkiego stw*o 
rżenia człow ieczego.

O pow iadał o w ielkim  Kniaziu 
który się w*żenił w m ożny rod Anda 
gaw enów , wiarę now ą przyją ł i idzie 
tu, by w ieścic swą wolę i wiarę w* n o 
wego Boga przyjąć rozkazuje.

Posm utniały oczy , zszarzały fwa 
rzp słuchaczy’, którzy się do słow a D a
m azego dotąd radośnie garnęłi. ,

Jakże?
Starych bogów  litewskich w yrzec 

się m ieli?
2ałi nie rozchyTrota się złocista k u 

rzawa prom iennego boga Perhunasa 
i nie zabije niew ierne, a ogniem  p o 
pali osiedle?

Żali m e wyrschną w ody jeziorne 
a z niemi ryb n icjjrz"brane bogactw o, 
jedyne pożyw ienie spragnionych ust 
Jęk przeszedł po grom adzie. Zadrgały 
serca n ierów nym  rytm em  trwogi. Za- 
łopotat strach płonącą żagwią jirzed 
oczym a. r

A już ku ciżbie przedzierał się 
w vniosły cz łow i“ k srebrem siw izny 
znaczony w giezło białej parcianki 
spow ity. Na środku zgrom adzenia sta 
nął, na kijaszku się wsjiarł i w  D am a
zego oczy  siwe w otoczy* brw i k rza 
czastych w parł nieporuszenic, suro
w o. Uśmiechnął się brat Dam azy, pod 
szedł do starca i zaczął mu prawić, że 
przychodzi w im ię tego, co  w szystkie
mu światu królu je i jest początkiem  
i końcem  wszystkich rzeczy na świe 
cie. Przeto go nam aw iać jął, by po-

Parlamentarzyścli francuscy 
w Poznaniu,

P O ZN A Ń , 29.8. (Fat). Po śnią-
damu w ratuszu w dniu wczoraj
szym wycieczka parlamentarzystów 
francuskich v*raz z towarzyszącemi 
jej posłam i senatorami prósLimi 
oraz przedstawicielami M. S. Z  

‘ zv tedzała miasto, poczem udała nę 
ponownie na tereny wystawy, gdzie 

* zapoznała się z dz;ałem rolnirzym. 
Po krótkim wypoczynku uczestnicy 
wycieczki udali się ao Zamku, gdzie 
wicewojewoda poznański wydał 
obiad na cześć gości. , .

Pos. Lambert oświadczył, że mi
nister Herr.ot upoważnił go do o- 
świadczenia w jego imieniu, że nie 
mógł przyjechać do Ptćskl mirno 
zaproszenia, ponieważ przed rokiem 
już przyrzekł odwiedź w tym cza
sie Grecję.

Po obiedzie odbył się we wspa
niałych komnatach Zamku raut

Lot Zeppelina,
BERLIN, 29.8 (PatJ. Biuro Wolffa  

donosi z Lakehurst, że ..Zeppelin" 
wylądował tam dzisiaj o goaz. 1,14 
według czasu środk.-europ Poaróż 
trwała 21 dni i 5 godz. Komendant 
Zeppelina oświadczył po przybyciu, 
z "  Zepp^ćn wyrusza w drogę po
wrotna do Friedrichshafen w sobotę 
wieczc-em pod dowództwem kpt. 
Lenmanna. On sam pozostanie 
przez pewien czas w ."tanach Z jed 
noczonych, [ ■ -

Wycieczka dziennikarzy 
szwedzkich.

K R A K Ó W , 29.8 (Pat). LizA rano 
przybvła do Krakowa w drodze z 
Poznania wycieczka dziennikarzy 
szwedzkich Po zwiedzeniu miasta 
goście odjadą dziś w nocy do War
szawy.

Przygoda bułgarskiego 
premjera.

WIEDEŃ, 28 8 (Pat). Według do
niesień picm z Sofii, miedzy Euksi- 
nogradem i W araną zderzył się z 
wozem drabiriastym automobil, w 
którym znajdował się premjer buł
garski Liapczew. Wieśniak, który 
kierował wozem, poirytowany zde
rzeniem, dobył rewolwer i dał kilka 
itrzałów w kierunku Liapcewa, nie 

wiedząc o tent, że to premjer buł
garski. Strzały te na szczęście chy
biły. Kiedy szofe, oznajmił wieśnia
kowi, zc strzeiał dc premjera, chc.ął 
ten ratować się ucieczką, został je- 
c*nak schwytany przez policję. Na 
osobistą 'nterwenrię premjera wy
puszczono wieśniaka na wolną stopę. 
■ M H M m a B B n n H B B n  
Gtełaa w arszaw ska  z dn. 29 Viił. b. m.

W ALUTY i DEWIZY.

B e lg ja  
Nowy Jork 
L o n d y a  .
Paryż
Prag!.
S zw ajcarja
W loo t iy
M a rk a  n ie m ie c k a

124- -124,31 — 123,63 
8,00 -  5.92 8 .88

4 V -3 — 43,34—43,12 
34,90*/,- 3 4 ,9 0 -3 4  82 
26,41 */,— 26,48— 26,35 

171,61 — 172 04 — 171,18 
. 46,65—4 6 ,77 - 46,53 

2i2,33
P a p iery  procentow e: P ożyczica  in w «- 

s ty cy jn a  118,50 —  118.—  118,25 Prem jow a 
dolarow a 60,50 — 60,73. 50/(, k on w eisy jn a  
4 8 —48,25 6 °/< do.arowa. 83. 7°/0 s ta lji ''z e
ey jn a  91,50. 80/0 L. Z. Banku Gusj. K ra jo
w ego 1 Banku łtoiuego, obi. Banki Gnsp. 
K rajow ego 94. l e  sam e 7%  — 83,25. 4*/. V° 
ziem skie 48,75. 6%  w arszaw skie 54. 8%  
w arszaw skie 67. >■

A k c j e :  B ank Polski 164— 165. B ryłek  
Z arobk ow ych  18.SO. Spless 140. S iła  1 Św. 
126. Flrley 51. V 'ęgle* 65, C egielski 39 Mo- 
d rze jów  23,75 24. S tarachow ice  27. H aber-
busch  212 .

szedł za nim  i now em u Bogu p o k o r
nie służył.

Żachnął się stary.
—  Łżesz nie Kniaziaześ ty  w ysłan

nik a rycerzy K rzyżow ych Ileż ci ten 
świnią wesz kom tur Hugo von Knipro 
de zapłacił? Hę?

—  Nie łza mi Ni ow szejki żadne
go Kom tura nie znam.

—  W tóry  raz zełgałeś bojarze 
Żem ajło! T y zaś wróć. do w iary tw e
go dziada i pradziada

—  Bogać tam. Bratem Damazvm 
zwą m nie w K onw encie. I raz wtóry 
ci pow iadam : nie żadnego kom tura, 
co  się zow ie Kniprode nie znam.

—  Łżesz! —  przeto i zginiesz Tak 
niech się stanie z każdym , który stare 
litewskie bogi porzuca by się kłaniać 
now ym . Nie clicemj* now ego boga.

I ku jez iorom  się zw róciw szy jął 
w ołać wyciągnąwszy ram iona ku gó
rze:

—  O bej. o hej! K tokolw iek za
prze się c i°b ie  prom ienny wszystko 
w idzący niechaj przeklęty będzie po 
wszystkie czasy, niecha j ciało jego o d 
padnie od  kości i nikt w ody nie poda 
spragnionym  ustom, które się bluz- 
nierstwem  splam iły po w ielokroć, 
N iechaj uschną ręce które w*odę czy 
pożyw ienie podadzą!

Groza przeszła zasłuch an ych / Sł\- 
ch ać było brzęczenie m uchy, czy łątki 
nad w*odą, błyszczące tęczą różn o
barw nych skrzydełek. Przerwał ją 
zn «w  starzec, rzuciw szy surow*vm 
głosem rozkaz nieodparty:

— -  Brać go!
Rzucili się ku Dam azem u W  k rót

kich ułam kach sekundy był skrępo
wany pow rozam i i już w*iele, w iele 
rąk pchało go ku w odzie jeziornej aż 
na sam brzeg. W iedział Dam azy że to 
już koniec, w ięc poprosił by m u poz
w olon o pom odlić się. P ozw olono. IUe- 
knął w ięc na brzegu i w zniósł ku n ie
bu niem e błaganie rąk.

—  O pozdrow iony bądź Panie 
przez wszystkie żyw jołki, p izez w*szy-

LISTY REDAKCJI.
W sprawie cmentarzy,

W  imię zasady „andiatur et altera pars" 
uprzej'mie proszę o łaskawe um ieszczenie 
w swem  poczytnem  piśm ie kilku słów odpo- 
v iedzi na artvkuł p. Heleny Rom er z dnia 
27 sieronia p t. ,,G orszący slan cm en tarzy '/ 

P. Helena Rom er w swvrn arlykule w y- 
p iow adziła  na „foru m  publicum " takie mr.o- 
slwa nrzeróżnycli defektów  naszych cm en 
turzy, że czvt diuk, który tych cm enlarzy nie 
zw iedzał osobiście, łatw oby odn iósł wrażenie, 
ze się napraw dę oow iadu je  o stosurkach  w- 
jakim ś dzikim  zakątku o  kullurze na stopie 
Butukundów *

h o czegóż w tvm arlykule niema.
M owa tam o śni,*,lnikach i o  sw awoil, 

niemal rozpuście, i o  kradzieżach i o  powa 
lonyrh  krzyżach, o  z*>.iii.**Jhanyco nagrob
kach, zapom nianych grobach  za.slużonvcli 
jednostek i t. p. ■,

,V końcu za to wszystko p Homar czyni 
odpow iedzialnym  proboszcza.

Niech szanowna Pani weźm ie pod uwagę, 
że i ina za zapom nienie grobów , za zanied
banie nagrobków , za pochylon e krzyże spada 
przedewszystkiem  na ro d z in y ł i krewnych 

zm arłych. Każde zaś usiłowanie osu 
nięcia np. pow alonego krzyża czy  starego 
w ianka przez służbę cm en larra  spotkałoby 
się z natychm iastow ym  sprzeciw em  gospod a 
rzy odnośnych  m ogił. '

Co do schadzek m iłosnych na cm entarzu 
tp z jem  sio w alczy w  m iarę posiadanych 
środków , i In autorce artykułu stan rzeczy 
przedstawia się w zbyt strasznych kolorach .
* U szkodzeniom  na cm entarzach w postaci, 
np. zrywania kw iatów  zapobiega sie w sp o 
sób  należyty: sporządzone protok oły  po licy j 
ne i w ytoczone przeciw ko winnym  sprawy 

, sądowi* dow od zą  żc cm entarza się pilnuje 
na prośbę p ioboszcza  nawet z ram ienia Ko 
m isarjatu P olic ji na cmentarzu pełni służbę 
ochronną specjalny patrol.

Rada autorki co  do strzelania z broni dla 
p istrachr zakrawa na cart: każdy bow iem  
zdaje sobie sprawę z tego że za dane w 
m ieście strzały gruho się odpow iada,

PrzyU m  czy  należy dzisia j tak tragicznie 
trak*ować oprawę zerwania kwiatka na 
cm entarzu, skoro organ j bezpieczeństw a, a 
nawet najw yższe sankejt karne nie potrafia- 
ją pow strzym ać przerażającej fali najstrasz
n iejszych  zbrodni.

Nie zapom niałem  i o śmietnikach i p ro 
siłbym  bardzo p. Homer o  łaskawe podanie 
dnia i godziny, w* jak ie będzie m ogłe być na 
cm entarzu, a na ic porę przybędę i poproszę 
o pokazanie rzekom ych  śmietnisk.

Ks. Kretowiez 
P roboszcz Bernardyński--------  3

Pi-z.YP- Red. Cieszy nas niew ym ow nie, że 
się ks. P roboszcz parafji bernardyńskiej w 
sprawie cm entarza zostającego p >d jego za
w iadyw aniem  od**zwał. Aie w odpowie*azi je 
go w cale nie w idzim y rozw iązania kwestji.

Jeśli to, co  dotąd jest robione w ystan za . 
to trzeba robie coś w ięcej —  utrzym anie w* 
czystości cm entarzy należy d o  służby a ona 
t"go  nie spełnia. Śmietniki nie ,,rz*'kome“  
al< rzeczyw iste w idziało dużo ludzi prócz a u 
torki artykułu, sądzim y, że teraz, gdyby się 
tam wybrani zw łaszcza z proboszczem  p rzy 
leli. zapow iedziaw szy swą wizytę, to by zni 
lazł:; uprzątnięte „zgrubsza".

P ropozycja  ofb-jalnej rew izji zakrawa 
na żart. W  artykule p. H. R. jest w-yrażna 
rada co  do starych krzyżów , Czy się to p o 
doba lub nie. krzyże z gałężmi , liśćm i, nie 
pow inne leżeć pow alone na ziem ię. Nie p o 
w inno być tego zaniedbania które cechuje 
nasze cm entarze i które źle św iadczy o po 
zimni - kulturalnym miasta i ludności.

Powrót ministrów,
Tel. od wł kor. z Warszawy.
\ *czoraj powrócił z urlopu wy- 

poczynkowegro i ODjął urzę(3ow?nie 
min. reform rolnych Staniewicz. Oc 
ćnia 2-t?c w ześnia powracaią wszys
cy czIonKowie gafcunetu, którzy się 
znajdują juz w Warszawie jedynie 
bratc będzie m-n. sprawiedliwo* 

ara, “-tó^y przyoęazie dopiero w 
■łniu 7 b. m i mm. spraw zagra
nicznych p. Zalesk: ’ go, który po
wraca do kraju dopiero w końcu 
września po zakończeniu obrad LU 
gt Narodów,

Srlne lotnictwo 
to potęga Państwa!

stkie stwory, któreś pow ołał z ni
czego; ‘

przez braciszka słoćice, które o g 
rzewa ziemig i braciszka księżyc co, 
w skazuje drogg zabłąkanym  przech o
dniom ;

przez siostrzyczkę noc, która och  
iładza gorącą pierś zi°m i i sen daje 
strudzonym  oczom ;

przez siostrzyczkę śm ierć, która 
kończy w ędrów kę na zienn by wvle- 

i cieć ponad gw iazdy ku w iecznej 
szczęśliwości.

0  pozdrow ion y bądź po trzykroć 
pozdrow iony;

,iześ mię w iódł p izez życie i poz
w olił w godzinie śm ierci zobaczyć zi ’ - 
m ię rodzinną i zginąć od  braci sw o
ich, których błogosław ię*/

1 uczynił nad t grom ada znak 
krzyża.

Związał* go znow u. Zaczem  wzięli 
na ręce lekkie cia ło brata Dam azego, 

i rozbujali silnie i rzucili w głęboki 
nurt jeziora. Zabulgotała woda cliłu 
śnięciem  W ysokiem i od  m iejsca gdzie 
spadło ciało rozeszły się po w odzie 
kręgi coraz szersze, coraz bardziej ni 
knące, a wreszcie tylko fala jeziora 

, biła o brzeg z nieporów naną jedno- 
stajnością jak zwykle, jak tysiące lat 
przedtem  i jak  tysiące lat jeszcze.

I teraz n iejednokrotnie starzy lu
dzie szepczą sobie opow iadanie w d łu 
gie. jesienne i zim ow e w ieczory, że 
w lata w yjątkow ego głodu i nędzy, 
gdy brak ryb w Naroczu, w noce p o 
łow u w ychodzi z ta jem niczego dna 
jeziora postać m nicha i prow adzi k o 
row ód  łodzi rybackich  ku m iejscu, 
kędy najw iększe skupiska ryb się 
znajdują. W idziano także w blaskach 
księżyca mizerną, pełna nieziemsl ie- 

■ go uśm iechu postać, gdy błądziła u 
brzegu jeziora, b łogosław iąc jego 
n ieobjęte w ody, k ióre szum em  fali 
opow iadają  o  taieinnicach sw ego uro- 
cznego dna.



Nr- 1°: . 542) K U R J E R W  I L E g  S K I

WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Ucieczka więźnia z pod eskorty.

W yskoczył przez okno pędzącego Dociągu by uniknąć 
16-letniego więzienia.

Na szlaku Mołoae :zno —  Wilejka na 7 kilometrze od Mołodeczna 
^zbiegł z pod eskorty Jan Kozakowski zasądzony ostatnio na 16 lat cięż
kiego w’ęzie ni a.

Kozakowski po wyroku sądowym byl transportowany do więzienia 
w Wilejce przez funkcjonarjusza policji, który wiedział, że lest to niebez
pieczny przestępca zwracał pilną uwagę na każdy jego ruch mimo, że 
Był on w kajdanach. Po wyjeżdzie z Mołodeczna Kozakowski udał się do 
toalety gdzie zaołał otworzyć okno i mc bacząc na to, że pociąg jest 
w pełnym biegu wyskoczył na plant Gdy policiant zauważył ucieczkę 
wszczął alarm. Pociąg został zatrzymany i natychmiast udano się na po- 
-szukiwania zbiega Mimo to, zdołał cn tak sią ukryć, ze ślad po nim
zaginął. (o)

Rzucił się pod pociąg.
Onegdaj w dzień pod pociąg idący z Wilejki do Wilna rzucił się 

•w celach samobójczych 34 letn P>otr Azonczyk mieszkaniec wsi Bałasze 
gminy koc „.eniewfikiej. Koła pociągu zrmażdżvły mu głowę. Denat zginął 
na miejscu. Powodem targnięcia się na życie było nieporozumienie 
z  bi acmi. (o 5

Dwa wykolejenia pociągów.
Wadliwe nastawienie zwrotnicy. —  60-cio kilogramowy

kamień na torze.
Na stacji DuLszty wykoleiła się 

'lokomotywa poc.ągu wązkotorowe- 
go co spowodowało 2 godzinne o- 
poźnieme odejścia pociągu dc. Druji.

Jak stwierdzono przyczyną ka
tastrofy było wadliwe nastawienie 
zwrotnicy wobec czego idący paro
w óz wyskoczył z szyn-

Również na 5 k.lemetrze od

Dukszt wykoleiły się dwa wagony 
towarowe. Przyczyną wykolejen-a 
było ułożenie na torze kamienia wa
gi 60 kilogramów Obie katastrofy 
me pociągnęły za s o b ą  r_a szczęście 
ofiar w ludziach. Kto dokonał uło
żenia kamienia na torze narazie nie 
ustalono, (oj

P. min. Staniewicz dokonał lustracji prac 
scaleniowych na terenie powiatu.

W  dniu 26, 27 i 28 b m p m, - 
nisrer Reform Rolnych prof. dr. ‘W- .  
iold Stamewicz dokonał objazdu 
prowadzonych przez Urząd Ziemski 
prac w powiatach’ wileńsKo-trockim, 
oszmiańskim, wdejskim. dzi ,nień- 
s l m i brasławskim. W  obje-.dzie 
p minister dotarł do unji grai-cznej 
nad Dzwiną.

Przedmiotem specjalnego zainte
resowanie były sprawy scaleniowe—  
ich stan obecny i rozwo' Prócz lu
stracji prac na gruncie p. minister 
-dokonał inspekcji Powiatowych U-

rzędów Z.emskich w Oszmiame, 
Wilejce, Głębokiem i Brasławiu 

Fana ministrowi w objeźdj e to
warzyszyli: prezes Okręgowego U-
rzędu Ziemskiego p. Stanisław Łą- 
czyński dyrektor Państwowego Ban
ka R -'ne’go p. L. Maculewicz, re
daktor 1 ygodnika Rolniczego p R. 
Węckowicz. wice-dyrektor Państwo
wego Banku Rolnego p. T M śkie- 
wicz, naczelnik Wydziału Urządzeń 
Rc.nych Okręgowego Urzędu Ziem 
skiego p f ,  Zemoytel oraz inspek
tor Ziemski p J Farbotko (o)

..Syzyfowa" praca.
Miejscowy „komsomoł“, który 

.stara si e zawsze zwrócić na s ebie 
uwagę przez różnego rodzaju wy
stąpienia zewnętrzne i obecnie z 
racji wyznaczonego na 1 września 
■dnia młodzieży komumstycznej u- 
jawnił swoią „aktywność" przez roz- 
T z u c e m e  na kilku ulicach wiród-

Posiedzenle komitetu przyjęcia P. Prezydenta.
Nowogródek, 29.VIII. W dniu 1 scickiego. Zaproszenia do komitetu 

wrześn l odbędzie się w Nowogród- otrzymały również osóbjr zamiesz- 
ku organizacyjne posiedzenie kom— kujące w Wilnie i okolicy (o) 
tetu przyjęcia I „na Prezydenta M o- -----------

10-lecie powstania sejneńskiego.
W  dn. 25 sierpnia w Sejnach i Su 

w ałkach odbyły' się obch ody 10 letniej 
roczn icy  powstania sejneńskiego i os 
w obodzenia ziemi suwalskiej od  ok u 
p acji niem ieckiej.

O bchody, w których liczny udział 
wzięły delegacje ludności niem al ze 
wszystkich gmin powiatu suw alskie
go, odbyły  sic o  tyle w skrom nych To- 
zm iarach, że nie m ogły w nich brać 
udziału oddziały w ojskow e, edbyw a-

L I D A
+  Usiłowanie sam obójstw a. Urzędnik 

elektrow ni m iejskiej w Lidzie p. Fiszer w ró- 
-cił we środ*; po południu do dom u na obiad. 
Był w złym  hum orze i zDyt gwałtownie za
żądał od żony obiadu, a gdy mu lak pręd
ko mu nie podała, schw ycił ze złości stoją 
oą obok  butelki; benzyny i wypił, pucując nu- 
łycliiniast ze zd ław ionym  okrzvkiem . Zaw ez
w any lekarz skonstatow ał przepalenie gar
dła i kiszek Gdy na żądanie lekarza ch cia 
no ch orego odw ieść do szpitala, denat prze 
■oiwstawił się temu energicznie, w obec cze 
go m usiano go pozostaw ić w dom u.

+  R ozbudow a miasta. Pod względem  
rozbudow y Lida pozostaje w tyle w porów na 
niu z innemi miusl .m i naszego kraju In icja 
tyw a leży dotychczas ca łkow icie w r< kacli 
rządu, magistratu i w ładz kom unału) cii, na
tom iast prywatna in icjatyw a nie zaznacza 
się praw ic zupełnie. W ielki p od w ójn y  bu 
dynek  publicznej szkoły p ow szed n ie j im ie
nia Pana Prezydenta B zeczyposjiolile j. zo 
stał już ca łkow icie  w ykończony zew nętrz
nie. Rów nież w ielki trzypiętrow y budynek 
Gim nazjum  Państw ow ego jest na w yk oń 
czeniu . Przy elektrow ni m iejsk iej stawiają 
ju z drugie piętro, które będzie już z końcem  
jesieni gotow e. Tu i ow dzie postaw iono 
w praw dzie budynki prywatno, ale m e oby 
ło  się nigdzie bez taktycznej jiom ocy w ładz 
rządow ych  w postaci pożyczek czy  leż w in 
n ej łorm ie.

+  Nu w a iin ja autobusow a, Wasilisz.ki —  
L idu —  W ilno. Jak sic dow iadujem y zaczął 
kursow ać na linji W asiliszki —  Lid i —  
W oron ow o  —  Bieniakonie —  Jaszittiy —  
W ilno, now y aulobus pasażerski. W ychodzi 
on  zrana do W ilna i pow raca w ieczorem  do 
W asiliszek

GRODNO
-i—  Skazanie kom unisty i aianeslja.

■Sąd O kręgow y w Grodnie, w yrokiem  z dn, 
24 b h i. skazał na rok więzienia Paw ła Gar
bacza, mieszkańca gm iny skidelskiej, pow ia 
tu grodzieńskiego. G orbacz, jako m ąż zau 
fam a kom unistycznej iisly  w yborcze j N r. 13 
(podczas w yborów  do Sejmu w r. w
kom isji w yborcze j w Skidlu podburzał w d. 
4 marca 1928 r. tłum do wystąpień przeciw - 
państw ow ych.

Na m ocy ustawmy am nestyjnej sąd d a ro 
w ał G orbaczow i w ym ierzoną mu karę ca ł
kow icie.

jące ćw iczenia letnie i m łodzież szkol
na, korzystająca z feryj letnich

W  wielu m iejscow ościach  powiatu 
suwalskiego odbyły  się nabożeństwa 
żałobne za poległych  pow stańców  
Sejneńskich, a także cerem on je skła
dania w ieńców  na grobach tych, k tó
rzy w dniach od  23 dn 29 sierpnia 
1919 r swą krw ią ofiarną l reśliii gra
nice R zeczypospolite i Polskie.,

BIAŁYSTOK
4- Z brodn ic7.e podpalenie. W  dniu 28 b. 

m. w kolcmji M arczuk koło Białegostoku 
wskutek zbrodniczego podpalenia, spłonęła 
Stodoła Józefa Juczyńskiego, wraz z tego
rocznym  sjirzętem ow sa i różnem i n sizę - 
dziam i rohiem i.

-Straty w ynoszą zgórą 5000 zł.
Jako poszlakow anych o  p od p a len ie . p o 

licja zatrzym ała Józefa  W iszniew skiego i 
Sm irnowa M ikołaja, m ieszkańców  kolon ji 
M arczuk, oraz Józefa Kulyńskiego z B iałe
gostoku

e S Z M IA h A
+  D zieciobó jczyn i. Z Oszm iany donoszą 

o  zabójstw ie now orodka dokonanoin jirzez 
Annę -Suchodolską, we wsi W ołodżk i gm iny 
dziew ieniskiej. Sprawczynię ujęto.

GŁĘBOKIE
+  Pożary. W e wsi Rund|iole, gm iny mi- 

kałajew skicj wskutek nieostrożnego o b ch o 
dzenia się 7. ogniem  spalił się dom  m ieszkał 
ny Aodlfn Stomy. Sjiłonęia stodoła i dwa 
chlew y. Poszkodow any straty swe oblicza  
na 4.000 zł. Budynki były  ubezjiicczone na 
2.140 złotych

W  lasach m ajątku G nieżdziłow o gm iny 
jiarafianow skiej, W łasności M irosława Sło- 
Iw ińskiego w ybuchł pożar, który zniszczył 
ok o ło  2 ha lasu wartości 1,000 zł

Przyczyna nie ustalonń. (o)
-f- Tajna gorzelnia. P o lic ja  w  Plisie w y

kryła aparat gorzeln iczy w pełnym ruchu 
uruchom iony przez Iśdwarda i M ikołaja 
Zdanow iczów , m ieszkańców  wsi M arkowo 
gm iny pliskiej.

W e wsi Borln iki w ykrył ten sam poste
runek P. P, w Pilsie tajną gorzelnię E w do- 
kji Star.inik i T eod ory  B orow ej. jo)

+  Postrzelenie. W skutek nieosrożnego 
obchodzen ia się z bronią palną, tlowerem , 
harcerz Aleksander Fiałkowski z drużyny 
harcerskiej , ob ozu ją ce j w folw arku Polan 
ka gm iny jaźnieńskiej. ranił lekko w prawą 
iiugę i rękę Tatjanę Stoma, mieszkankę wsi 
Zub -rje II, gm. jaźnieńskiej. Sloinów nę prze
w ieziono do szpitala w Dziśnie. (o)

SWIĘCIANY
-4 Pożary. W  zaścianku Karaszuny gm. 

duksztańskiej spalił się dom  m ieszkali!) f r .  
Łabuekiego i Urszuli M aczukianow ej wsku

tek w adliw ej konstrukcii kom ina. Straty w y 
noszą 15.000 złotych

W  zaścianku Zabłocie gm iny ■nielegjań- 
skiej. spaliła się stodoła, szopa ch lew  i now o 
zbudow any dom  Sawicljewa. Strata 6.000 
złotych  (o)

Z POGRANICZA
-+• W ysied lenie Na odcinku Łyngrniany 

została w ysiedlona na nasze terytorjuin na 
uczycielka Ewa Szukszto. Zaopiekow ały się 
nią nasze v ladze i zezw oliły na zam ieszka
nie we wsi Swilany. (o)

+  B olszew icy odnaw iają  swe słupy gra 
niczne. W zdłuż pogranicza z Polską, bolsze
w icy przystąpili do gruntow nego odnaw iania 
słupów granicznych, które są na n iw o  m alo
wane na czerw ono. : (o1

T  L ikw idacja  ob ozów  hareerskieh. O bo- 
z ) harcerskie na pograniczach  sow ieckiem  i 
‘ itewskiem  są likw idow ane. Do 30 b m . op u 
ści je  ok o ło  609 h arcerz). Między innemi z 
Łużek od jechała  już obozu jąca  taro 35 dru- 
żvna warszawska. (oj

Litewski samolot 
nad poiskiem terytorjum.
Na odcinku N iem enczyn, w rejonie Pieki- 

szek zauw ażono szybu jący  nad naszem tery- 
torjum  sam olot o  barw ach litewskich. Sam o
lot po dokonaniu kilku lotów  na w vsokości 
2 tysięcy m etrów odlecia ł w stronę L itwy.

KRONIKA

rr icaciu (Ludwisarska, Garbajska) 
pewntj ilości ulotek komunistycz
nych. 1

Charakterystycznem jest, że u- 
lotki te nie były rozrzucane, lecz 
wtykane przez bojaźhwych kolpor
terów w futryny okien i sklepów.

Pomoc Wołynia głodującej 
ludności Wileńszczyrny.
Wileńsk Komitet pomocy dot- 

kmętyn klęską nieurodzaju otrzy
ma? oo wołyńskiego komitetu po
mocy głodnym nr Wileńszczyźnie, 
pół wagonu kartofli, 2 i pół wagonu 
żyta 1 wagon różnych artykułów 
spożywczych t tysiąc złotych , go
tówką.

Powyższe zostało zebrane w»vud 
ofiarnych mieszka m .ow ^Wołynia, 
Którzy żywo odczuli nieszczęście 
naszych włościan cicrpiącychtJ głód 
7 powodu zeszłorocznych nieurodza
jów, (o)

, Stan zbiorów w Wileń
szczyźnie.

Według ostatnich obliczeń stan 
zbiorów tegorocznych na terenie wo
jewództwa w 'erisKiego nie przehra- 
czają stopnia wyższego niż średni. 
Mniej niż średnie są zbiory w po
wiatach północnych. Naogói, rajlepiei 
obrodziło żyto, (o)

LISTY D O  REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze!

W  Nr 191 poczytnego pisma Pań
skiego ukazała 8,'ę notatka p t, „Fał
szywe informacje".

\utor artykułu, niejaki Józef Ter- 
■ecki, zarzuca mi, jakobym w arty
kule swym, umieszczonym w Nr 185 
„Słowa p.t. „Oświata pozaszkolna 
i jej rozwój w pow. święciańskim", 
podał fakty niezgodne z prawdą 
^  obec tego uprzejmie proszę o za
mieszczenie poniższego sprosto
wania.

Dla cjw.etlenia całokształtu spra
wy, przedew8zystkiem muszę poin
formować oroł czytelników o oso
bie Józefa 1 erleckiego, który nie
jednokrotnie wszczynał ze mr,ą po
lemikę, jednakże , uważając go za 
ignoranta na wywody jego nie od
powiadałem.

W obec ostatnio wydiukowanego 
pa*zkw ilu wciera jestem zmuszony 
wyjaśnić, że Józef Terlecki, były po
n o  :rik pisarza urzędu gminy świę- 
ciańskiej, został zwolniony ze swe- 
go stanowiska za fałszowanie pod
pisów za co mocą wyroku Sądu 
Pokoju w Swiecianach był skazany 
na miesiąc więzienia z art„ 591 k. k. 
cz I

1) Józef Terlecki twierdzi, ‘ żc 
kłamstwem jest, jakoby wieczorki 
urządzane di zez organizacje Ś w. Ka
zimierza miały charakter agitacyjny, 
ja natomiast twierdzę, że tak jest. 
a pię inaczej.

2) Stwierdzam, że organiita p 
Borkowski lest przywódcą młodzie
ży parafj1 kołtynianskie.,, ,ak rów
nież, ze młodzież litewska me chcia
ła rozmawiai': na wieczorku po pol
sku, natomiast wyjaśniam, że nie 
tyczyło się to p. Borkowskiego 
Między innemi p. J , , która posiada 
język polski bardzo dobrze, zaga- 
du,ąc :mu ją p. Ł. odpo wiedz:ała w 
języku litewskim, że po polsku nie 
rozumie i dziś rozmaw ac nie będzie.

3) Prawdą jest, że na saii grany 
śpiewany był hymn litewski, co

każdej chwili mogą stwierdzić u- 
czestnicy zabawy, natomiast kłam
stwem jest, że hymn polski grany 
był na żądanie pi,anych osobników. 
Hymn poi iki grany był na żądanie 
obecnej publiczności polskiej.

4 )  Prawdą jest, że owym sta
ruszkiem rzekomo drzemiącym, który 
nie powstał podczas grania hymnu 
polskiego, a o którym pisze Terlec
ki był dwurł-zif-slokilkoletni ex-kle- 
ryk Michał Markun, ze wsi Macie- 
juny.

5) Bezczelnością trzeba nazwać 
tw srdzenie ■ erleckiego, jakoby je
den z podoficerów K O.P-u miał 
podczas grania hymnu polskiego 
wyrazić »ję słowami, jakie korespon
dent przytoczył.

6) Kłamstwem jest, jakoby post. 
Pol. P. opuścił salę, natoimast praw- 
cią jest, że post. Pol był na sali 
do końca zabawj*

^ y n ik ą  z powyższego wyjaśnie
nia. żt agitatorzy litewscy obrali 
sobie niefortunnego obrońcę; nale
ży przypuszczać, że w przyszłości 
nie beda się posługiwać pomocą 
esobr ikć v, którzy mieli doczynie- 
ma z kodeksem karnym za fałszer
stwo

Oświadczam. 3e jest to moja 
pierwsza i ostati la odpowiedź na 
brednie p, Terleckiego,

Proszę przyjąć eta
M J. Święcicki.

D ziś: f  B oży  Lim. P 
Jutro Rajmunda W.

W schód słońca—g  4 m. 34 
Z achód ,  — g. 18 m. 42

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U. S. B. z dnia 29 VIII-1 9 2 9  reku
Ciśnienie j
średnie w mi- j 763 
limetrach |
Tem peratura ł , 
s-ednia L
O pady w  mi- | _ 
limetrach f

prźeważąjący i P °łu dn ,zach odn i.
U w a g i :  pogodnie.
Minimum: -|- 12 
Maximum. -1-  28° C.
Tendencja barometr.: bez zmian

MibJ
—  W y cofan ie  z  obiegu 6 sam ochodów .

Komisja techniczna składająca się z inż. 
K rukowskiego i k ierow nika ruchu kołow ego 
aspiranta Leo, dokonała lotnej rew izji auto
busów, kursujących  jio nieście. W  rezulta
cie  w ycofano z obiegu 5 autobusów  i 1 ta
ksówkę do czasu przeprow adzenia w nich p o 
trzebnych rem ontów .

, Stw ierdzono m ianow icie że autobusy te 
kursują z licznem i defektam i w kierow ni
cach i ham ulcach, co  z uwagi na bezpieczeń 
stwo publiczne i w zm ożony ru h sam och od o
wy, jest niedopuszczalne.

Należy jednak stw ierdzić że w łaściciele 
autobusów  i taksówek, w idząc zbecydow ane 
stanowisko w ładz kontrolu jących , ostatnio 
sami dbają  o  należyty stan swych m asz) n, 
co  wyraźnie zostało zaznaczone tiodczas lu 
stracji. (o)

i —  D robni handlarze u Prezesa Jzby Skar
bow ej. Do Prezesa Izby Skarbow ej ji. Ka
tyńskiego, zgłosiła się onegdaj delegacja  dro 
buych handlarzy, przedstaw iając ogólny stan 
m aterjalny drobnych  handlarzy i jirosząc o 
jiewne ulgi w ściąganiu podatków .

■ Pan Jrezes Ratyński w yjaśn ił przybyłem , 
że doskonale rozum ie sytuację i że w n l-ire 
m ożności, będzie się starał przyjść z pom ocą

W pierw szym  rzędzie m oga być zastoso
wane ulgi względem  przedsiębiorstw  słab
szych w tej form ie, że zaległe podatki .nogą 
bvć prolongow ane, lecz na termin nie dłuż
szy niż 6 m iesięcy licząc od  dnia złożenia po 
dania, które musi być  wniesione za pośred 
nictwem związku. Natomiasl o anulowaniu 
jak ichkolw iek  bądź zaległości nie m oże bye 
m owy, poniew aż istniejące przepisy nie prze- 
wdują dla prezesa Izbv, tanich ujr*wHrefi.

to)

1 gANJTAgtMA
—  N adzór nad uzdrowierieam i. W obef; o 

statnio zanotow anych  w vpadków  rozszerza
nia się tyfusu brzusznego w ładze sanitarno- 
lckarskie nakazały roztoczenie nadzoru nad 
osobam i, które przeszły tyfus brzuszny, p o 
nieważ, ja., stw ierdzono, osoby  te w pew 
nym okresie sb roznosicielam i ch orob y  i 
tem samem pow odują wzm ożenie epidem ji 
tyfusu (o)

SPRAWY ROBOTNICZE
—  Zapotrzebow ania na robotn ików . Pań

stw ow y Urząd Pośrednictwa Pracy w W ilnie 
podaje  do w iadom ości iż posiada na swej 
ew odencji zapotrzebow anie na większą ilość ,

- robotn ików  do kopania stawów rvbnych w 
ok olicach  Siedlec. K andydaci reflektu jący na 
ob jęcie  tej pracy winni po wszelkie ’ n for- 
m acje dotyczące pracy i p łacy zw racać się 
do P . U. P. 1’ . w W ilnie, ul. Subocz 20-a, 
p ok ó j N-r. 9. w godzinach  10— 14-ej.

ARTYS1YCZNA
—  Szkota sztuki tańea w W ilnie. Z dp

15 września zostanie otwarta .w  W iln ie p ier
wsza koncesjonow ana Szkoła Sztuki Tańca", 
celem  lej szkoły będzie oderw anie się od  sza- 

; b łonow ego tańea i drogą system atycznej pra
cy, z pom ocą  różnych gałęzi sztuki i w iedzy, 
do jśc ie  do w łaściw ego znaczenia i wartości 
tej w ielk iej dziedziny sztuki.

P rogram  „S zkoły Sztuki T ańca", ja k o  leż 
i system nauczanie w niej, u łożony jest tak, 
aby uczeń m ógł zetobyć jaknajw iększą ilość 
n ietylko praktyki i teorji tańea, ale przede 
w szystkiein praktyki i w iedzy innych sztuk 
przez które będzie m ógł poznać i zrozum ieć 
w łaściw ą Sztukę Tańca.

i Pozalem  szkoła udzielać będzie rytm iki i 
plastyki dzieciom  w wieku jirzed i szkolnym , 
jak rów nież osobom  dorosłym  w celach  umu- 
zykahiienia lub zdrow otnych .

Zgłoszenia i w pisy do Szkoły Sztuki Tań- 
ca przy jm uje  sekretarjat od  i-go  września 
p o iząw szy .

Prospekty Szkoły Sztuki Tańca posiada 
ją r e dokładny program  pracy, warunki przy- 
JT ia  i t. ]i. otrzym ać m ożna w sekretarjacie 
szkoły  przy u licy P iaskow ej 12 m. 6 , m iedzy 
godz. 4 a 6  po poł.

ZgBjlAWA I OPCZYT\
—  II plenarne zgrom adzenie Izby P rze

m ysłow o-handlow ej. W  dniu 15-go września 
r- b. o  godzinie 15-ej w lokalu Klubu Hand- 
low o-P  zem ysłow ego (M ickiewicza 33-a) o d 
będzie się II plenarne zebranie Izby, z na
stępującym  porządkiem  dziennym . 1) Zaga
jenie, 2 ) Sprawozdanie Zarządu za okres od 
dn. 5. 5. r b. 3) Sprawozdanie K om isji Re
w izy jne j: a) rachunkow o-kasow e z nziałal 
ności T ym czasow ej Kom isji Ltoradczej i 
b) rachunkow o-kasow e z dziaialności K o
m isarza W yborczego : 4) Budżet Izby na rok 
1929 (według schematu ustalonego przez M. 
P. i H.) 5)Budżet Izby na rok 1930 (art. 30 
Rozp. Prez R. P. o  Izbach Przem. H aed l.'
6 ) Zm iana paragrafu 41 statutu Izby część !
7) Zm iana n iektórych  par. statutu Izbv cz f i
8 ) Zm iana niektórych par. regulaminu p le 
narnych zebrań, 9) Zmiar.a niektórych par. 
statutu urzędniczego: 10) Regulamin K om isji 
R ew izy jnej; 11) W ybory  członków  kom isyj 
stałych; 12) W y bór 2 członków  zarządu do 
sekcji przem ysłow ej; 13) W olne v nioski 
(par. 6 regulaminu obrad p lenarnych- na 
zebrania plenarne wnioski winny być na 
piśm ie doręczone w biurze *zby Prezesow i 
lub dyrektorow i Izby, najpóźniej na 3 dni 
przed plenarnem  zebraniem  i muszą nosi.- 
podpis w nioskodaw cy).

Tegoż dnia w tym że lokalu, o  podz:..ie 
. 10-ej odbędą się posiedzenia sekcyj h an d lo 

w ej i przem ysłow ej z porządkiem  dziennym :
1) U konstytuowanie się Sekcyj. i - '  W olne 
wnioski.

r _ T _ ł* j

—  Zarządzenie w sprawie sporządzania 
projektów  budow lanych . W ydane zosialo za
rządzenie regulujące sprawę zatwierdzania 
i sporządzania projektów  robót Dudowlanych 
i tryb w ydaw ania zezw oleń na nudow\ i na 
użytkowanie budynków . Projekty te składa
ne w ładzom  w celu uzyskania pozw olenia 
na w ykończenie tych robót mają dokładnie 
przedstawiać i określać rodzaj i zakres r o 
bót zam ierzonych, konstrukcje przy ni ali sto 
sow ane, tudzież m alerjały, jak ie m ają być 
lżyte. W szelkie w ym iary w planach m ają 

b yć  podane w m iarach m etrycznych P ro je 
kty robót w inne zawierać plan orjentacyjny 
W’ykazu jący położenie działki w zględem  p r z y 
ległych  ulic, oraz plan sytuacyjny u w idocz
n iający położenie, wym iary i granice dziatki

—  Taksów ai firm y „M- h ippet" w \Y linie.
W  tych dniach W ileński Urząd W o jew ód zk 1 
zarejestrow ał juko taksów ki dw a sam ochody 
„W H IP P E T ". now ego m odelu- pochodzącego 
z iabryki w ielkiego koncernu am erykańs
kiego „O verland“ .

Sainocliods „W hip pet", z jaw iły  się w P o l
sce dop iero w roku zeszłym  dzięki jednak 
zaietom swoim  i niskiej cenie, rozp ow szech 
niają się ba idzo  szybko.

.W H IP P E T " jest to typ sam ochodu na 
zle drogi, a benzyny zuzywa tak m ało jod 10 
d o  12 litrów  na ’ 0U kilom etrów ), że pou tym 
względem  jest bez konkurencji.

—  Biura pośrednictwa m atrym nnjalnego. , 
Istnieje w Polsce eały szereg biur pośred 
liictwa m atrym onjalnego. Kwestia |>rawna 
tych biur nie została jeszcze unorm jw ana. 
Biura te ani nie w ykupują patentu handlow e
go, ani nie podlegają  kontroli władz, ani tez 
nie jes . prow adzona żadna ew idencja takich 
przedsiębiorstw . i

W  związku z tem w sferach m iarodaj
nych om aw iana jest kwestja ustanowienia 
specjalnego nadzoru nad .temi biuram i gdyż 
praktyka wykazała, że pod płaszczykiem  p o 
średnictwa mutr;, m on ja lnego, kryje, jsię bar
dzo często najzw yklejsze stręczycielstw o nie- . 
rząau.

Jak się dow iadujem y w naj‘bhższvm  cza 
sie wydane zostanie rozporządzenie w spra
wie otwierania i rejestrowania takich biur 
Nadzór nad temi biuiam i m ieć będą władze 
bezpieczeństwa. :

Pod wzgledem  kategorji patentu, jak i le 
go rodzaju  przedsiębiorstwa będą musiały 
w ykupić, będą one traktowane analogicznie 
z biuram i pośrednictwa zakupów, lokow ania 
kapitałów  i t. p. (— )

PODZIĘKOW ANIE.
P. d-row i Dobrzańskiem u za zabiegi le

karskie w Jego klinice, które uratow ały ży 
cie m oje j żonie i dziecku, tą drogą składam 
serdeczne podziękow ania.

Jan Essel.

—  N ie fortunna amazonka. Pod
czas pogrzebu ś. p. Stanisława Sad
kowskiego ■ zdarzył się oryginalny 
wypadek, na k.óry władze bezp l e -  
czeństwa Dublicznego powinny zwró
cić uwagę Oto, gdy crszak pogrze
bowy posuwał się wzdłuż toru ko
lejowego pomiędzy mostem, że az- 
nym a kam 'npyra, nagle nad>echa- 
ła kłusem młoda 'amazonka i nim 
się uczestnicy pochodu S D O S t r z e g l i ,  

koń wzbił się w tłum, wywracając 
parę osób Nastąpiło zrozumiałe za
mieszanie, amazonka sDadła czy tez 
zeskoczyła z kon a, k ory zresztą 
zaraz s.anął, poczem wyprowadziła 
go z ciżby, a pochód ruszył dalej.

Luchodzi pytacie, co było pow o
dem tego wyjątkowego wydarzenia. 
Z apew ne koń ponicsł, ale że uczy
nił to w tek łagodne formie, nasu
w a się przypuszczenie, że pairenka  
poprostu siadła ira konia, nie utr'e- 
tąc nim kierować i dzięki temu o 
mało nie sDowodowała katastrofy.

Jezeii od cyKlistcw wymaga się 
złożenia egzaminu z umiejętności 
jazdy, to tembardziej powinny być 
wymagane kwalitikacje odpowiednie 
od j szdzców konnych, Nie można 
pozwalać na spacery konne w o- 
brębie m asta niewprawnym i nieu
miejętnym amazonteom

Dziwną również się w ydaje nie
obecność przedstawiciela porcji 
podczas tłumnej u roczystosc po
grzebowej. W danym wypadku jego 
obecność bardzoby się przydała.

NADESŁANE

Przedstawiciela- podróżują
cego 7,e składem  k on sy gn acy jn y m , na 
W ilno t pobliskie okręgi, n i bardzo  do
b rych  w arunkach, poszukuje pow ażna 
fabry k a  w yrobów  k osm etyczn ych , dia 
zap row ad zon ych  artyk u łów . P ożądana  
ew entualna k a u c ja , ub zabezp ieczen ie  

Z g łoszen ia  do T -% a Rekiam y Mię 
d ry ra -ed ow e j J. r. R u dolf Mosse. Kraków 
Z ybE jdew ioza  16. pod „Pewne dochudy“ .

TEATR \ MUZYKA
TEATR POLSKI („Lutnia")
—  Pożegnalne p-zedstaw lenic Teatru P o l

skiego. W  nadchodzącą niedzielę żegna Wit- ; 
no zespół Teatru Polskiego. Odegrane będą 
dwa widowiska, jed no o godzin ie 3.30 „O czy 
księżniczki Fatm y", drugie o  godzinie 6.10 
„M iłość bez gro »a “ , na których  to przed
stawieniach nubbezność będzie m .a lr m o ż 
ność pożegnać sym patycznych artystów  na
szego zespołu oraz uroczą  p. M arje R ak er [ 
k irw iczów nę która koń czy  w tym dniu swe 
gościnne wvstępy u nas.

C tny miejsc, na te dw a w -dow iska nie b ę 
dą podw yższone-

.B ilety już są d o  nabycia  w kasie Teatru 
Polskiego.

—  W vstep N i Fi Parnellów . Niezwykła i 
a ra cja  czeka p u bliczn ość wileńską w nie
dzielę l -g u wrześn.a —  atrakcją tą jest w y
stęp swi -tnej parę baletow ej a -tystów  T »- 
airu W ielk iego w W arszaw ie, Niny i Feli-

- i  * trneliów , Ulubieńców W arszaw y. W  
program ie: Lew andow ski, Czajkowski, Liszt. , 
i t. d. W ieczoru  dopełni znany w io lon cze 
lista Albert Katz, przy fortepianie Ignacy 
Szterling -

P oczątek  o  godzin ie 8.45. Bilety już są 
d o  nabycia  w kasie Teatru Polskiego.

FA n J o
PIĄTEK, dnia 30-go sierpnia.

11.56. Sygnał czasu i hejnał. 12.05: Gra- 
m o .on . 12.50 \ rystawa Poznańska m ów i.
13.0( K im unikat m eteorologiczny z W arsz. 
■6.25: Program repcr|uar j chwilka litewska. 
16.45: Czego ludzie nie wym yśla. O pow ie 
dzieciom  W ujek  H enio. 17.10: FM jeton uz
d row iskow y z W arsz. 17 20: Skrzyrom p o
cztow a Nr. 8 i .  K orespondencję b.eż. om ów i 
D_yr. P rogr. p  r, w W ilnie Wit, U u l:v  icz. 
17.40: Transm . z W arsz. Pogadanka m uzycz
na w ygł. K arol Strohm enger. 18.00: Transm. 
z Salzburga. Opera kom iczna „K aw aler sre
brnej R ó ży " Ryszarda -Straussa. Po transm i
sji kom unikaty oraz „S pacer detektorow y po 
E u rop ie".

Tragiczna śmierć
Zabójstwo c; y

Przed paru dniami w Gliniankach koło 
T rynapoiu  znaleziono trupa nieznanej kobie 
ty łat ok o ło  25. W ob ec  tego, że ziuaila nie 
posiadała przy sobie żadnych dokum entów 
narazie nie m ożna b y ło  ustalić je j tożsa
m ości jak rów nież i przyczyn  zgonu.

D opiero w czora j na skutek rozpoznania

SOBOTA, dnia 31-go sierpn.a.
11.56: Sygnał czasu i hejnał. 12.05 Pora 

nek m uzyki popularnej. Orkiestra pod dyr. 
H enryka W ynena. 12.50 W ystawa P oznań 
ska m ów i. 13.00: Kom unikat m eteorologicz
ny z W arsz. 16 40 Program  dzienny i chw 
litewska. T7.00. Grair.oton. 17.25. Transm 
z Poznania. O dczyt p. t. „N azw y geograficz
ne p olsk ie" prof. dr, Adam Klei zkow ski 
17.50: W ystawa Poznańska m ów i. 18.00: Słu
ch ow isko dla dzieci z W arsz. 19.00 Czytanka 
aktualna. 19.20 Feljeton  aktualny 16.t5: 
Program  i sygnał czasu. 20.05: Transm isja 
z W arszaw y radjokronikę wygłosi dr M arjan 
Stępowski. 20.30: K oncert w okalny jsop iar, 
i Krnesta W inklera (baryton). 22.00. Komu 
nikaty. 22.45: Muzyka taneczna.

HA WILEŃSKIM BRUKU
— O kradli gdy był na letnisku Pom eranc 

Markus, (W ielka 28) pow iad om i! p olicje , że 
przed dw om a m iesiącam i w yjecha ł na let
nisko, pozostaw ia jąc w m ieszkaniu teścia 
sw ego Salom ona L ifszyca w czasie n ieobec
ności ktorego m ieszkanie zostało okradzione. 
Stw ierdzono, że spraw cy otw orzyli drzw i 
przy p om ocy  w vtrycha i skradli rozm aitej 
garderoby dam skiej i m ęskiej, zloty zegarek 
oraz srebrne noże. w idelce i łyżki na sumę 
ogólną 5.UO0 zł. Mieszkanie było ubezpieczo 
ne od kradzieży w Poznańsko W arszaw s- 
kiem T ow arzystw ie ubezpieczeń  na 500 $

—  Kto nie .an*yk„ okien... Neli Annie 
(WTwulskiego 24) skradziono z mieszkania 
przez otwarte okn o 1 p łaszcz damski zim owy 
z kołnierzem  futrzanym , I płaszcz |iluszowy 
oraz 5 w azonów  na sumę 500 zł.

Ś p. Stanisław SadkowsKi.
Liczny tłum zgromadził się w czo

raj przed ramDę kolejową, bv po
witać trumnę ze zwiOKam' przed
wcześnie zmarłego w Truskawcu  
ś, p. Lranisława Sadkowskiego i o d 
prowadzić ją na miejsce wiecznegc 
spoczynku.

Punktualnie o godz. 4-tej zaje
chał zaplombowany wagon, z które
go, po załatwieniu formalności urzę
dowych, wyniesiono trumnę i usta
wiono na karawanie, poczem zaioo- 
ny orszak wyruszył na Rossę , Z a  
trumną postępowała rodzina, krewni 
i znajomi zmarłego, przedstawiciele 
nalestry i rozmaitych instytucyj, w 
kti -ych ś. p, St. Sadkowsli i brał 
czynny udział. Liczne wieńce z ży
wych kwiatów okrywały karawan, 
w eńcr od Rady Adwokackie -i 
1 wa „Kultura" moslj delegacje 
tych instytucyj otwierając poci ód 
wraz z orkiestrą sokolską,

Nad otwartą mogiłą wygłosili 
p-zemówienia Koledzy zmarłego m e
cenas M aijłn Strumiłło < senator 
Witold Abramowicz podnosząc za
sługi zmarłego, jego głębokie uspo- 
łeczn.:**nie i nieskazitelną służbę w 
zawodzur; cdwoKackim, do ktorego 
gię zaprawiał pod wytrawnem kie* 
rowrjctwem swego wychowawcy i 
opiekuni ś. p. Tadeusza W róblew
skiego. Zmarł w sile wieku, ipozo- 
staw,ając po sobie p»mier człowie
ka zacnego i szlachetnego.

Niech Mu lekka będzie ziemia 
rodzinna, do której tak był przywią- 
zsny, a na kiórej i dla której ' tak 
krótko danem Mu było pracować, d .

Żałobne nabożeństwo 
w synagodze żydowskiej.

W związku z zajściami w Pale
styn.e odbyły się w Wilnie ;ak i w 
innych miastach zebrrnia protesta
cyjne.

W e  środę wieczorem odbyło się 
uroczyste poaiedzenie żałobne Z a 
rządu Rady wileńskie, Wyznanio
we, Gmmy Żydowskiej na którem 
uchwalono protest przeciwko arab
skiej Naczelnej Radżie Narodowej 
za jej nacjonalizm i przeciwko Angljó 
ze względu na me wprowadzań ie w 
życie deklaracji Balfourowski"]

Wczoraj o godzinie 6 cj wiecz 
rozpoczęła się w Wielkiej Synago
dze zapowiedziana 1’turgja, urzą
dzona przez rabinat miejscowy, 
Miało to być ylko nabożeństwo żę. 
lobne o charakterze jreligijnem da
lekie od wszelkie polityki. T ym 
czasem wykorzystali to dla swoich, 
celów sioriści. Około gooz. szóstej 
po sklepach chodziła młodzież sio- 
nistyccna i żądała od właścicieli 
zamknięcia sklepów, grożąc rozDija- 
n.em szyb ‘ w razie niewykonania 
tego żądania. Prawie wszyscy T.y- 
dzi sklepy swe pozamykali.

W synagodze było pełno z gorą
500C osób. i iasnota była tam nie 
do opisania; Iclkanaslu ludzi z po
wodu duszne ści zemdlało. WobJL 
braku miejsca w synagodze olbrzy
ma, większo* ; pozostała na podwó
rzu, gdzie i ioniści urządzili dla nich 
wiec ł5olicja obsadziła wszystkie 
wejścia prowadzone do synagogi, 
w obawie przed ewentualnymi eks
cesami.

Uroczystości te i nabożerstwa 
nie obeszły się też bez charaktery
stycznych wypadków ”

Na posiedzemu uroczystem Gmi
ny Wyznaniowej podczas przemó
wienia przedstaw.cielą Bundu p 2 e -  
eznikowa powstała na galerji ogrom

na wtzawa i mówca z trudem do
kończył swe przemówienie po za
kończeniu posiedzenia młodzież sio- 
nistyczna napi dła na radnego Ż.e- 
lezr.ikowa i chciała go pobić, a gdy- 
bj- me interwencja kilku makabistow, 
doszłoby do bojki.

Po zakończeniu liturgji młodzież 
siomstyczna chciała urządzić mani
festację uliczną. Do tego nie dopuś
ciła po.icja która manifestantów roz
proszyła zanim zdążyli rię zebrać.

młodej kobiety
samobójstwo.
"tw ierdzono ie jest to 23 letni? Stefanja Ur- 
banow iczów nr bufetow i z restauracji Im ał- 
gow skiego, m ieszczącej się p r2y u;. W ileń 
skiej 47. Śledztwo w ł ej s rr  iwie n ienarrafiło 
na żadne ślad) zbrodni, tak że zachodzi przy- 
puszc-ęnń  , ie  ■ U rbanow iczów na popełniła
snm oDojstwc.
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Z OSTATNIEJ CHWILI Pełne porozumienie francuskn-poiskie.

Krwawe walki w Palestynie.
Rozbicie dużego oddziału arabskiego.

LON D YN . 29.8 (Pat). Da.Iy Ex-
pres»“ dono »■ z Jerozolimy, że 
strzelcy arabscy, którzy zajęli dużą 
wiss połażoną na pagórkach w po
bliżu miasta, zojtah wczoraj n emal 
doszczętnie rozbici. W  iterczce 
brały udz>ał oddziały brytyjok.e 
przy pomocy automobilów pancer

nych i aeroplanów. Beduinów zas
koczono niespodziewanie, dzięki 
czemu wielu z nich wpadło w ręce 
wojsk ang. dsk ch z łupem i bronią 
w ręku. VS ieiu innych rzuciło się 
j ucieczki, lecz lecące nisko aero
plany ostrzeliwały ich z karabinów 
maszynowych Było wielu zabitych.

Marsz arabów wstrzymany.
R ZY M , 29-YIII. (Pat). W iado

mości z Jerozolimy otrzymane w 
Watykan e potwierdzają, że marsze 
arabów zostały naraz e powstrzy
mane. Jednak/e władze przygoto
wywane są na w.zelkie ewentual
ności. Pap.eż przyjął grupę piel-

Niebezpieczeństwo zażegnane.
W IEDEŃ , 29. 8. (Pat). W edług 

doniesień dzienników  z Jerozolim y, 
ocen iają  sytuację w Palestynie n ieco 
spokojn iej. W  Jerozolim ie i Ilaifie 
skoncentrow ano oddziały w ojsk an
gielskich w sile 4.000 żołnierzy. Nie
bezpieczeństw o ogólnego powstania 
jest w  zasadzie zażegnane. W  Jerozo- 
lem ie w yw ołała w czoraj wielką sen
sację w iadom ość o  rozbrojeniu  funk-

Zakończenie kongresu mniejszości.
GENEWA, 29-VIII. (Pat). 5-ty kongres mniejszości narodowych za

kończy! swe prace.

HAGA, 29, VIII. (Pat). W dniu dzisiejszym delegacje francuska, i pol
ska wydały następujący wspólny komunikat:

Ministrowie spraw zagranicznych Polski i Francji odbyli szereg roz
mów, nacechowanych dużą serdecznością, a dotyczących zagadnień, inte
resujących oba państwa Przyjazne te rozm owy wykazały ponownie istnie
nie pełnego porozumienia w stosunkach polsko-francuskich. Powyższe 
wymiany zdań doprowadziły do stwierdzenia możliwości realizacji poro
zumień gospodarczych I finansowych, mających na celu wzmocnienie sP 
rozwojowych Polski.

Prace komisji kongresu.

grzymów, którzy w dn u jutrzejszym 
mieli -dpłyną do Palestyny. Jest 
jednak rzeczą niemal pewną, że 
grupa ca nie wy,edzie obecnie. K o 
mitety, organizujące pielgrzymki 
otrzymały zawiadomienie, aby za- 
niechaly przygotowań do wyjazdu.

cjonarjuszy rządow ych, którzy przed 
kilkom a dniam i otrzym ali broń. W  
ok o licy  miasta krążą autom obile pan
cerne oraz sam oloty w ojskow e. Lud
ność dow iaduje  się o sytuacji jedynie 
z kom unikatów  rządow ych, gdyż pis
ma wszystkie zostały zawieszone. K o
munikaty urzędow e stw ierdzają, że 
zaburzeń w inny są obie strony.

G E N E W A . 29-VIII. (Pat). Komi
sje kongresu mniejszości narodo
wych pracują w dalszym ciągu 
Punktem ciężkość prowadzonych 
dyskusji była t. zw. deklaracja ber
lińska, ucbwa.ona przez mniejszości 
zam eszkałe w państwie niemiec- 
kiem i złczona kongresowi Kierów- 
n iczym sferom kongresu zalezy 
szczególnie na tem, aby mniejszo
ści zamieszkałe w Niemczech przy
stąpiły do kongresu, gdyż spodzie
wają się one. że podniosłoby tc 
bardzo nikłe i jeszcze zmniejszają
ce się z roku na rok znaczenie tej 
organizacji na grunc.e międzynaro
dowym,

Przystąpienie powyższej grupy 
do kongresu uzaieznione jesc od 
stosunku kongresu do deklaracji 
berlińskiej. Deklaracja ta zawiera 
następt jące zasady wytyczne:

1) dopuszczenie do organizacji 
tylko tych grup mniejszościowych, 
które stoją na stanowisku lojalności 
wobec państwa,

2) zaniechanie akcji politycznej,

która wnosi niepokój do sytuacji 
europejskiej,

, 3) skierowanie działalności orga
nizacji na teren obrony kultural
nych interesów mniejszości europej
skich, co  —  zdaniem autora dekla
racji— m ogłoby uzupełnić politycz
ną działalność Ligi Narodów.

Obrady komisji toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych. Według po
głosek, kursujących w kuluarach, 
Niemcy uie krały udziału w deba
cie nad deklaracją berlińską. Dy
skusja ta była bardzo ożywi ona. 
Zdaniem Motzkina, deklaracja ber- 
1 nska pokrywa się z deklaracjami, 
podjętemi na poprzednich kongre
sach Nikt nie opowiedział r za 
deklaracją. Nauman wyraża przy
puszczenie, że poza deklaracją kry- 
lą sie polityczne intencje. Reih zba
gatelizował sprawę, i natomiast Gru- 
enbaurr bardzo ostro krytykując 
deklarację, zakwal f.kował ją jako 
„prowok atorska", * według >edntj 
wersji, i „prowokacyjną", według 
innej. Na wniosek przewodniczące

go llfana zaniechano przedłoże
nia plenum kongresu rezolucji z mo
tywami odrzucenia deklaracji ber- 
ińskiej, nie chcąc prawdopodobnie 

zamvkar w ten sposób drogi auto
rom deklaracji du przystąpienia do 
organ acji. i

Heimwehra rośnie w siłę.
WIEDEŃ, 29.8 (Pat). Rolnicza

agenc a prasowa donosi, ze zarząd 
dolno-auctrjackiego związku chłop
skiego odpył wczoraj posiedzenie 
plenarne, na którem postanowiono 
przystąpi oficjalnie w liczbie 'i00 
tys. członków jdo dolno-austrjackiej 
Hcimwehry. Doino-austrjacki zwią
zek chiopsk. urządzi w połowie 
września w Wiedniu wielką manife
stację chłopską.

Opinja delegat? angielskiego,
LONDVN, 29. 8. (Pat). K orespon 

dent P. A T. m iał m ożność rozm ow y 
na temat kom prom isu  haskiego r je
dnym  z w ybitnych  człom tów  partji 
konserw atyw nej, który, ze względu na 
swe eksponow ane stanow isko w życiu 
publicznem  im perjum  brytyjskiego 
nie życzy sobie u jaw nienia nazwiska.

R ozm ów ca określił w ynik, osiąg
nięty w Hadze, jak c bezw arunkow e 
zw ycięstw o delegacji angielskiej. Zu- 
pełn i“  niezależnie od wartości ek on o
m icznej osiągniętego kom prom isu, 
k tórej —  zdaniem  m ojern —  nie m oż
na ustalić w obec n iejasnycn i n iezde
cydow anych  losów  przyszłego banku 
reparacyjnego, jego  siedziby i jego  
kom petencji, w artość polityczna re
zultatów osiągniętych w Hadze jest 
ogrom na. W  pierw szym  rzędzie w iel
ki sukces personalny odniosł sn ow - 
den, odegryw a jąc rolę łam acza lodów , 
który zm usił sw oich  partnerów  do u 

stępstwa Sukces personalny odniósł 
rów n iiż  Graham, który uzyskał dobry 
rezultat w kwestji węgla reparacyjne
go. W reszcie rów nież H enderson w  
kw estji ew akuacji Nadrenji odniósł 
sukces, z którego m oże być dum ny. 
N iewątpliw ie ta ostatnia sprawa była 
bardzo drażliw a. W iem  i o tem, że w 
Polsce interesowano się zwłaszcza lą 
kwestją. Dla nas wszystkich w Angljii 
oez różn icy  odcieni politycznych , b y 
ło  rzeczą absolutnie nie logiczną, że- 
w 10 lat po zakończeniu w ojny ok u 
pacja terytorjum  niem ieckiego nie 
m oże być kontynuow ana. Dlatego o g 
rom nie jestem  zadow olony z tego że 
ew akuacja, która m ojem  zdaniem  mu 
siała nastąpić, została postanow iona 
w zgodzie z Francją. Uważam har- 
m on ję angielsko-francuską w tej dzie
dzinie za rzecz konieczną.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  Po raz . ,v arty ukazuje się nakładem 

Towarzystw;* Reklam y M iędzynarodow ej, sp. 
z >. o. Jen. Repr. R udolf Mosse W arszaw a. 
W ielkt księga A d r  so w a  Polski dla handlu, 
przenw sh., rzem iosł i rolnictwu.

W  księdze tej sp bezpłatnie adresow ane 
wszystkie aaresy handlow e, przem ysłow e, 
w oinyeh zaw odów , ziem iaństwa oraz rze 
m ieśln ików . ’

Materja* adresow y zebrany na podstaw it -  
źródeł urzędow ych, jest skrupulatnie badany 
przez redakcję księgi.

W  dążeniu utrzym ania m aterjału adre
sow ego na w ysokości zadania, Redakcja Ks. 
A dresow ej prosi tą drogą w szystkie firmy7, 
w szczególności zaś now opow stałe o zake 
muni owanie w jak- j  branży należałoby je  
um ieścić bezpłatnie.

Sądzić należy, że nasze sfery kupieckie i 
p rzem y sł,we we własnym , dobrze zrozu 
m iełym  interesie, odezw ą się na ten apef i 
nadeślą adresy swe pod adresem  redakcji 
w  W arszaw ie Al. Jerozolim skie S.4,

lEKaRż-DENTYSTA

RS. G O L D B A R G
ul. W ielka 26

Kiss Miejski
kuituraln o-sawtatow e 

S A M  MIEJSKA
O strobram ska 5.

Szczerozłoty yrąwózOd dnia 27 do 30 sierpn ia  
1929 r w iącznie oęazie 

w yśw ietlany film :
W  ro lacfl g łów n y ch : Adolph Zukor i ie sse  L. Lasky.

K asa czynn a  od g . 5 m. 30. —  —  —  P oczątek  seansów  od god z in y  6 -ej.
g . 3 m. 20 Pocz. seansów  od g . 4-ej,

w 10 aktach .
Historia z życia 
kopaczy złota.

KINO - TEATR

„HELIOS"
W ileń sk a  38

D ziś l  P r e m je r a '  P r z e b ó j  o k t ó ry m  d iu g o  m ó w ić  1 m y ś l e ć  b ę d z ie  W ilnn!

CZŁOWIEK Z  T ŁU M U
W roi .  gt.  James Muray 1 Eleonora Boardman— L u n a  P a r k  N o w e g o  J o r k u * - N i e d t y c h a " e  n a p ię c ie ,  e m o c j a  i p e d z iw .  
A rcy d z ie ło ,  które podbiło  w sz y stk ie  um ysły  i serca !  S p ie szc ie  w s z y s c y  n a  ten fi lm . P o cz .  s e a n s ó w  u g .  4 , 6 , 8  i 10.15.

Kino Kolejowe

OGNISKO
,cD( k  a w o r e a  k o le jo w . )

Dziś! N a jw s p a n ia l s z e  a r c y d z i e ł o  u b e c n e g o  sezonu !
■  ■  4  ■  ■  ■  £ £  10  a k t o w y  d r a m a t  o s n u t y  n a  tle w o .n y  

■  1  ■  r o s y js k o - a u s t r y ja c k l e j  w  1914— 1918 r ok u ,  
I I I  ■ ■  1  I I I  I I  1  1  1  ■  w  k t ó r y m  n a s z a  g e n ja ln a  r o d a c z k a

I I I I | | I t i I  J U I  POLA NEGRI s t a j e 'u  s z c z y t u  ta lrntu

p a r t n e r a m i  j e j  są: James Hall E T H l C i Y t l  KK*- )Tfin i iCwIf' ** k o n ie d ja  w 2 ik t .  P icz.  s e a n s ó w  
i George S eomann. N a d  p r o g r a m :  | j L . U I 3 U I I  r Tl Q i  L . U I I I  1 J  l \ a  o g o d z .  6 . w  n ied z ie i t  i św ię t a  o 4  pp.

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42. Teł. 17 - 85 .

* :» V .
D ziś !  R e w e l a c y jn y  f i lm !

Kochanka oficera Ochrany
O a a z  m ę s k ie j  p ię k n o ś c i  W ł .  G a j d a r o w .  S ł y n n y  M i r e n d c r l  i u r o c z a  w ło s k  i M j r t . s l o  A lt  a n i  w  r o la c h  g tó w n .  

r 'ilm ten p r z e w y ż s z a  w s z y s tk ie  dotąd w ia z ia n e  d a j ą c  m a s ę  n o w y c h  w r a ż eń .

K I N O

L U  X
M ick iew icza  11.

Dziś! N a j n o w s z a  s e n s a c ja  ek ra n u !  T e g o  j e s z c z e  n ie  b y ło .
P r e m jo w a n a  w s z e c h ś w ia t o w a  p i ę k n o ś ć  vr i r c y -  f ~ »  —  -  , - J  -  .  n i r t n i  1  A * *

C h im a A n n a  M a y  W o n g  d e le  „ B m a n e  p i e n i ą D Z e
(S o n ^  d z 7 77w c z ę  W s c h o d j j .  M ę ty  p o r t o w e g o  mianta. S e r ce  w s c h o d u  i z a c h o d u ,  M ś r o d  ^ t rza  s z ty le t ó w .  

Z n ę d z y  i g ło d u  do j la w k o w  s ła w y .  F ilm  p o r y w ,  e ię  t re ś c i  i g r ą  n ie z r ó w n a n e j  Chinki.

SPRZEDAM
DOfiTi

z ugrodem  ow ocow vm  
na Z w ierzyń cu  p rzy  ul 
D zielnej 17/45 z powodu 

w yiazdu zagran icę, 
bardzo tan io. 0  warun
kach  sprzedaży dow . się: 

ul. L w ow ska 12— 4.

DOM
d och od ow y w centrum  

m iasta z k ilku  sklepam i 
sprzedam y za 3500 dolar. 

Wileńskie Biuro 
Ksmisowo- Handlowe 

M ickiew icza 21, tei. 152 *

imSiśti
gotów k ow e przy jm u je  

n a  oprocentow an ie  t 
Wileńskie Bluri 

* Komisowo-Handlowe
MlukieWicza 21, tel. 152

Potrzebni :
ch ło p cy  do sprzedaw ania  
p rogra m ów  i n posyłk i. 
T eatr M ieiski P ohulanka.

2340 0

PRZETARG.
D yrekcja  Kuiei P ań stw ow ych  w w ilm * p. d a j' do 

adom ości. że na dzień  3 p aździern ika  r. b. wy na 
t. się pu b liczn y  i rzetarg  n a s p i .e d a ż  storou ży  
!zn yeh parow ozów  benzt w ozow  iM otorów Den sy- 
w ycn i i w a gon ów  w ąsk otorow ycn . 'W arunki prz - 
■au i bliższe szczeg ó ły  mnżLa otrzym ać w D yrekcji 
lei Państwowy ch  w W ilnie, ul. S łow a ck iego  N - 2, 
piętro, n okój Nr. 30 osob iśc ie  lub d rogą  kores- 

ndencii. ' . .
70/1452 D yrekcja.

i Ogłoszenie.
N lniejszem  podaje się do publicznej w iadom ości, 

ze w dniu 4-gu oażdziernik* 1929 r. D y r e k r a  Kolei 
P aństw ow ych  w W ilnie sprzeda w drodze publicznego 
przetargu ofertow ego  (k o ło  578 sztuk  p różn y ch  
hębnó® żelaznych  po karbidzie. W aiunk ; l zeturgu 
i in form acje  udziela W ydzia ł Z a sob ó i (III piętro, 
pok ó j Nr. 38) w dnie urzęedow e od 12— 13 ej.
238(71453 D yrekcja .

Ogłoszenie.
D yrekcja  Kolei P aństw ow zch w W ilnie og iasza  

przetarg  pu b liczn y  na 20-go wrześnie 1829 r. : a do
stawę $8 450 sztuk szkieł do la m t ra fio w y ch , róż
n ych  w ym iarów  S zczeg ó ły  w W y d zia le  Z asobów  
D yrekcji P . K. w W ilnie, ul. Siow ick le g o  Nr. 2, 
II piętro, pok ój 38 od gndz. 12 d o  13-ej.

2378^454 D y r e k c ja .

KURJER WILEŃSKI
Spółka i  o g ra n icz ,  odpow iedz .

MMLIII!)
ZNICZ

W ILNO, Ś -T O  j AŃSKA 1, TEL. 3-40

D zie ła  k s i ą ż k o w e ,  d ru 
k i ,  k s i ą ż k i  d la  u rz ęd ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o r z ą 
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u 
k o w y c h .  B i l e t y  w iz y t o 
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p ro 
s z en ia ,  a f i sz e  i w s z e l 
k i e g o  ro d z a ju  ro bo ty  

{ w  z a k r e s i e  d ru k a r s tw a
W Y K O N Y W A  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

Do „Kuriera iileurtiego"
w sz e lk ie  o g ł o s z e n ia  od 
n a j m n i e j s z y c h  do n a j 
w i ę k s z y c h  po c en a ch  

B A R D Z O  T A N I C H
i na w y g o d n y c h  w a r u n 
k a ch  p ła tn o ś c i  za ła tw ia  

BIURO R E K L A M O W E

Sterani. Grabowskiego
w W i l n i e ,G a r b a r s k a l ,  t e l . 82

POKOJE
dla artystów  1 a rtystek  
T eatrów  M iejskich. Z g ło 

szenia na Pohulance. 
D yrek cja  gw arartu ; o - 
p łacan ie  czy n szu . 234 0

Przyjmujemy
bezpłatne zg łoszen ia  na 
w olne m ieszkania i p ok oje  

um eblow ane. D zieln ica 
. m iasta  'b o ję tn s  Zgł. 
A jen cja  „P o lk -es* , W ilno 
ul K rólewdka 3. 2362.

Kwalifikował y nau
czycie) m aiem atyti

do angażowana. 
Zakretowa 20— 1

2341 0

S z a t n i a  
i Eufet

w Teatrze M iejskim na 
P oh u lan ce  do w ydzierża 
wienia O ferty  pisem ne 
oso b ro  "na szatn ię i bu
fo . . Inforrnaeyj udziela 
A dm in istia tor T sattów  
M iejskich W . Pohulanka 
m iędzy 12— 2 popoludn.

M R y je r  ul. Szeptyck iego, 
i  g u L  pozw olenie n a b i Dń 
1. 27178, \,yd. przez Sta- 
.ostw o  D ziśnieńskię i p ro 
longow ane n a  rok '929 
p rze2 W ileńskie Starost
w o Grodzkie dnia 2C-II 
1929 r. h - . 2264/B r, unie- 
w az.t... się._______  2371

Zgub. ksiaż. w ojsk., wyd. 
p rzez V. k . U. Lula 

na im ii  A leksy K upczyk 
roczn . 1905, unieważ. się.

Zgub. ł y m "z , zaśw iadcz, 
o zuem ooiliz.ł wydane 

orze i P, K. U. 1 Ida na 
ir Lucjan  B oga sz , rocz. 
190i, un iew ażn ia  się

idl?:U130BE!TPlI3mgolGr_!!’!

i  lekarze i
E S E 1 S E I0 M E 3 B D S 0 0 S B S

DOKTÓR

BLUMCZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne. ■

W i e l k a  2 1 .
Od 9 —  1 i 3 — 7. 
(Telef. 9?1).

DOKTÓR

D.Zeldowicz
ch orob y  w en eryczn e , ey 
lills, ur* sądów n czo  

wych, Elektroterap. 
(D iaternia) 

od 9— 1, od  5 —  P wiees,

Df.
k ob ieta -L ek a rs

k ob f.ee , w en e-y czn e , na
rządów  moczow od 12—2  

I od 4 —  6 
ul. M ick iew icza  24

W . Zdr. Nr 162.

DOKTOR KECYCYN Y

A. CYHSLER
CHOROBY WENERY

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater - 
mia, Słońce górskie, 

SolIUX. 130-

Mickiewicza 12
róg Tatarskiej. 

Przyjm uje 9 —  2 1 5  —  7

Akuszerka

im lim
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w  ul. Mickie
wicza 3o m. 4. W . Zdr. 
Nr. 8093.

W. som ersat Maugham.

L I S T
(Z eyllu Samotne Busze")

9) —  Moje pien.ądze, czy n/e? Lo- 
w.edz.aiem że pójdę, to pójdę.
Joyce wzruszył ramionami. WsUa i 
i podali sobie rece. Adwokat raz 
jeszcze popatrzył przenikliwie na 
na swego klijenta.

O dziesiątej spotkali się w pu- 
Nagle powoli w działającym móz- < stym klub ę, 

gu cos zaświtało. Głębokie ciemno' —  No i coi? —  zapytał pan
ści rozdarła nagle błyskawica, i cho- Joyce
ciaż potem zapaJ'y takie same cienr —  Mam pieniądze w k-eszeni.
nosc, pozostało wspon -„enie cze- _  W ięc c h o d
go. mew dzianego, a może ty.ko _  .. , . 0 , . ,
d^:rzezonego. Pan Joyce zauważył, Zeszli pc scbpdach. Samochód
W i e l k i e  czerwone rece C r o t ó g o  adwokata czekał na nich na opft-że wielkie czerwone ręce l^rosDie go 
stwiardmałe i zniszczone od różno
rodnych prac, drżn ja t w f< Orze

—  Jak. to miał byc prezent?
— Mówiła, że chciała panu po

darować nową strzelbę.
Raz jeszcze czerwona twarz obia

ta się purpurą.
— Na którą godzinę panu po

trzebne pieniądze ?
W  głosie plantatora zabrzmiał 

jakiś dz.wny ton Mogło Się zda
wać, źe niewidzialne ręce icisicają 
go za otruło.

—  Na dziesiątą wieczór sm. Mo- 
ieby m1 ’e pan przyniósł do biura
o szóstej

+ - Czy ta kobieta przyjdzie do
pana ?

—  Nie ja p ijdę do niej
— Przynios p.eniądze P śj^ć z 

panem.
Pan Joyce spojrzał uań badawczo.
— Czy pan sądzi, że to komecz

sroszałym już placu Gdy podcho
dzili do mego, i cier.iu domu wy
sunął się Ong Ch. beng i, ząjąw-kzrjf 
m icsce przy szoferze, udzielił mu 
wskazów ek , którędy ma echac. Mi
nęli Hotel Europejsl . i koło Schro
niska Marynarzy skręcili w ulicę 
W.ktorja, ChińsKie sklepy były ie- 
szcze Dootwierarie, ro.ło się od ga
piów, a samochody i riksze nada
w ały  jezdni wygląd dziennego ru
chu. Nagle auto zatrzymało się 
i aplikant zwrócił się do swego 
szefa.

—  Lepsej będzir., jak już tutaj 
wysiądziemy rzekł

Wysiedli i poszli daiej pieszo, 
Chińczyk na przodzie. oni w od - 
głości kilku kroków za nimi Po pew
nej cbwi , poprosił ' ich aby przy
stanęli.

—  Pan mecenas bedzte łaskaw— pt*11 oąu*1, vvr "  r . J * '
ne? Lepiej będzie, jak sam to za- poczekac. Pojdę uprzedzić mego 
łatwię. przyjaciela.

W szedł do sklepu, otwartego od 
ulicy, gdzie za kontuarem siato kil
ku Chińczyków. Był to jeden z tych 
dziwnych sklepów, w których nie 
widać żadnych towarow, i przecho
dzień zadaie soh.e pytanie, co tam 
właściwie sprzedają. Ong Chi Seng 
wszczął rozmowę z tęgim osobnikiem 
w płóciennym ubraniu i wielkim 
złotym łańcuchu, przewieszonym 
przez piersi. Grubas zerknął w głą1'  
ciemnej ulicy i dał młodzieńcowi 
klucz. Aplikant wyszedł na ulicę, 
skinął na czekających, i wszj scy 
trzej weszli w bramę obok ski. pu. 
Za bramą znaleźli s.ę u stóp scho- 
d >w.

—  Proszę poczekać, zapalę za
pałkę, — rzekł Chińczyk. — A  te
raz pioszę za mną

Przjswiecał japońską zapałką, 
która jednak nie rozpraszała ciem
ności, tak że darli sie w górę poo- 
macku, Na pierwszem piętrze otwo
rzył drzwi i, wszedłszy do Środka, 
zapal ł ijaz.

—  p anow e pozwolą — rzekł.
O c z o m  d w ó c h  A n g l i k ó w  p r z e d -

s ię  m a ły ,  k w a d r a t o w y  p o k o i k  c  j e d -  
n e m  o k n i e ,  k t ó r t g o  c a ł e  u m * b l  iw a 
n ie  s k ł a d a ł o  s ię  d w ó c h  n is k ic h  c h iu  ■ 
sk ic .h  ł ó ż e k ,  n a k r y t y c h  m a c a m i V. 
j e d n y m  r o g u  s ta ła  w ie lk a  s k r z y n ia ,  
z a o p a t r z o n a  w  ja k .s  s k o m p l i k o w a n y  
z a m e k ,  a n a  n ie j  n ę d z n i  t a c a  z  a j-  
k ą  d o  o p j ń m  i la m p a .  W  p o w i e t r z a  
u n o s i ł  s i e  s ł a b y  c i e - p k i  c a p a c h  n a r 
k o t y k u .  C s  sdli, i O n g  C h i b e n g  p o 
c z ę s t o w a ł  ich  p a p i e r o s a m i .  . a  c h w i 
lę  d r z w i  s i ę  o t w o r z y ł y  i w s z e d ł  g r u 

by Chińczyk, którego widzieli za 
kontuarem, Pozdrowiwszy ero*ci do
brą angielszczyzną, usiadł oDok swe
go ziomka.

—  Idzi- kobieta, o której mówi
łem —  odezwał się Ong Cni 5 ang.

Chłopiec ze sklepu przyi ms! na 
tacy iimhryk i filiżanki, i Chińczy 
poczęstował ich herbatą ’ Crosbie 
odmówił. Chińczycy rozmawii li po 
głosem, biali —  milczeli. W  końcu 
za drzwiami roziegł s i ę  głos. Ktc-s 
wołał pocichu. ' Chińczyk otworzył 
drzwi i, powiedziawszy k i l u  ł  słów, 
wprowadził do pokoju oczekiwaną 
kobietę Pan Joyce podnióst _c tzy

—  Czy ma list? — zapytał pan 
Joyce.

—  Ma. panie!
Crosbie wydobył bez słowa zwi

tek pięćsetdolarowych banknotów. 
Przeliczył je i wręczył aplikantowi.

—  Sprawdź pan, czy jest dwa
dzieścia.

Chi Seng przeliczył powtórnie 
banknoty i wręczył zkolei tłuste
mu Chińczykowi.

—  W  porządku, panii .
Chińczyk powtórzył operai ję  li

czenia po raz trzeci i schował pie
niądze do kieszeń.. Odezwał się po-

Dnżo^ o niej słvszał od śmierci ciem- nown;e do kobiety, która wyciągnę
ła z zanadrza list. Chi Seng wziął 
go w rękę i obejrzą'

— To jest wła śnie ten dokument, 
panie mecenasie — rzekł

Pan J o y c e  i Crosbie wyciągnęli 
jednocześnie rece po cenny list, 
który dostał się ostatniemu.

—  Z-oLaczę, co tc jest takiego—  
zauważył.

Adwokat obserwował go czyta
jącego, Doczem wyciągnął zkolei 
rękę.

—  Niech pan mme to odda. 
Crosbie złożył wolno arkusik i

schował go do kieszeni.
—  Nie. Zachowam ten list dla 

siebie. Dosvć mp>e kosztował.
Pan Joyce nie odpowiedzą] 

Dwaj Chińczycy i Chinka przyglą
dali się temu mcyndentowi z nir- 
wzruszonemi tw a-zam  i trudno by-

monda, ale jej nigdy me widz^a1 
Była to osoba dość tęga, niebardzo 
młoda, o szerokie; tlegmntycznej 
twarzy i brwiach w kształcie wą
skich czarnych kresek Była uDudro- 
wana i uróżowana. ale robiła . ra 
żenie kobiety z charakterem Mi; la 
na sooie iasnonieuieski kałtan i bia
łą spi.dnicę, a na nogach małe chiń
skie jedwabne pantoielki. Strój jej 
nie bvł ani całkowicie europejski, 
an całkowici* chiński, szyi zwie
szały się ciężkie złote łanoucny, nt  
rękach błyszczały złote branso' Lid, 
w uszach złote kolczyki, a w czar
nych włosach —  artystyczne złote 
szpilki. W eszła powolnym krok. m. 
z miną kobiety, pewnej sLbie. Stą
pała dość ciężko i niezgrabn e. U- 
siadła na łóżku obok Ong 1 ói Sen ■ 
ga, który coś do niej powiedział, 
skinęła głową i skierowała < bojfent- 
ne spoirzenie na dwóch białych.

I g  zgadnąć, co o tem mysią i czy 
wogóle myślą Adwokat wstał.

—  Czy będę eszczc dz suaj pa
nu mecenasów, potrzebny? —  zapy
tał Ong Chi Seng,

—  Juz Yue.
Wiedział, że aplikant pragnie zo

stać zt swoimi przyjaciółmi, aby o- 
debrać umćw.oną część łupu, i zwró' 
cił się do Crosbie‘g°-

—  Możemy i ić?
Crosbie powsłał w milczeniu z 

łóżka Gruby Chińczyk otworzył 
przed mmi drzwi. Ch: Seng posta
rał się o kawałek świecy, która po
świecił im w przejściu, i ODuj Chiń
czycy wyprowadził gc^ci na ulicę. 
Rozstawszy się z białymi, Chińczy
cy pcwróchi na górę.

—  Co pan zamierza zrobić z tym  
listem? —  zapytał pan Joyce.

— Zachowam go.
Doszli dc miejsca, gdzie czekał 

samochód, i adwokat zaproponował 
przyiacielowi, że go podwiezie. 
Crosbie potrząsnął głową.

—  Pćjdę pieszo
Zawahał się chwilkę i przestąpił 

niezręcznie z nogi na nogę.
—  W  azień śmierci Hammonda 

pojechałem do Singapore po części 
w celu kupienia nowej strzelby, 
którą moj znajomy chciał odprze
dać. Dobranoc!

Zniknął w ciemnościach.

(D. c n.).

Dyrektor Tiydaw-
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